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Dziś w niedzielę dnia 18 marca, o g, 11 rano w sali Zw. Zaw. Handlowców (Sienna 16),
odbędzie się Uroczysta Akademii a Jubileuszowa
2 powodu przypadającego 30-iecia istnienia Polskiej Partji Socjalistycznej. 

Przemówienia w ygłoszą towarzysze: Bolesław Limanowski, Bolesław  Czarkowski, Raj­
mund Jaworowski i Feliks Perl.

W części artystycznej wezmą udział panie: Hohenlinger, Skonieczna Teodozja, Trąmpczyńska, Zbcrńska-Rusz­
kowska H elena—pieśni; panowie: Michałowski Aleksander i Falewicz-Uolejewski Marjan— pieśni. Przy foitepjanie Artur 
Podzinski. Orkiestra i Chór robotniczy. /  

B ilety po Mk. lbOO członkowie Partji nabywać m ogą w sekretarjacie Okr. Kom. Bob. (AL Jerozolimskie 6).

Jubileuszowy Hymn Robotniczy.
Słowa i m uzyka prof. A D A M A  LU D W IG A

Płyń Pieśni nasza. Pieśni wzlotu,
Płyn z głębi serc w płomienie zórz!
Z posiewu pracy rąk i potu 
fundament trwały światu twórz!

W jednej zrodzeni my tęsknocie 
i jeden mocarz krzyw d  — nam wróg. 
Nasz cel to zrywać w czoła pocie 
Kajdany z  serca, ciernie z nóg!

A  pryśnie kiedy świata cement 
w fermencie twórczym, w  zgrzytach sprych, 
my, twórczych tchnień i tęcz element, 
wskażemy drogę światów tych!

W  jednej zrodzeni my tęsknocie, •
i jeden mocarz krzyw d  — nam wróg. 
Nasz cel to zrywać w czoła pocie 
Kajdany z serca, ciernie z nóg! 

Wilno, 1923 r.

Spożywcom obiecuje się 
kapitalistom daje!

do życia Kom isarjat 
zapowiedział wielkie

Rząd powołał 
^a lk i z drożyzną i 
kredyty na walkę z drożyzną.

Równocześnie władze skarbowe w spra­
n ie  wypłaty kredytów robią wciąż trudno­
ści, wciąż zwlekają, wciąż w ynajdują nowe 
Pczory i formalności, bv tak  skąpo odmie­
rzone , ,2aliczki" na obiecane wielkie kredy- 
b  odwlekać.

Czy urzędnicy skarbowi nie słuchają 
P* ministra Skarbu, czy też p. minister Skar- 

U ^  co do tvch wypłat specjalną taktykę,
*  to w tej chwili nie wchodzimy, w każdym 
^z ie  R z ą j ^  gpj-^wą bard^> mało się in- 
^ ^ u j e ,  co w związku z polityką „chjeń- 
j  ^ i piastowską utrzymania i potęgowania 
d —  (wniosek posła Pluty przejścia
o i-**72^ k u  dziennego nad zmianą ustawy 
v,yw '^ e ' S'osowanie przeciwko zakazowi 
słó ° Zj, ^ ^ ż a ;  namiętne wystąpienia po* 

\ "^ ieńsk ich" w obronie wolnego pa- 
każe przypuszczać, podejrzewać, 

na 0 0 Z£i kulisami jakaś gra obliczona 
r , ' v-C edzenie w pole nękanych drożyzną 
je- °  n&ów i urzędników, na utopienie ca- 
ę k°2Umnie zapowiadanej akcji w obietni- 

1 1 Przyrzeczeniach,
Rząd p. Sikorskiego musi nareszcie ja- 
1 otwarcie powiedzieć, jakie ma zamia- 

'voł'V S*>raw*e walki te drożyzną. Jeżeli po- 
Nadzwyczajny Kom isarjat walki z 

s ^Yzną i jeśli dał mu pewne, bardzo zre- 
st szczupłe pełnomocnictwa i zupełnie

niewystarczające kredyty oddał do jego 
dyspozycji, niech realizuje wydane przez 
niego polecenia wypłaty — inaczej bowiem 
musi zrodzić się podejrzenie, że ten nad­
zwyczajny Komisarz jest tylko paraw a­
nem dla Rządu, jest tylko ław ą ochronną 
przed atakami rozgoryczonej i doprowadzo­
nej do rozpaczy ludności.

Pewne zarządzenie wydają już owoce, 
zakaz wywozu zboża i postanowienie Rządu 
stworzenia rezerwy zbożowej dla spożyw­
ców obniżyły już cenę żyta o 20%. Konsu­
menci jednak nie m ają z lego wielkiego po­
żytku, gdyż cena chleba wciąż idzie w gó­
rę. a tańszego chleba,; jaki sprzedaje W y­
dział Zaopatrywania nie można wypiekać 
w dostatecznej ilości, bo Rząd nie daje kre­
dytów ani mąki na kredyt.

Jeżeli jednak co do ceny zboża oka­
zała się możliwość zniżenia ceny, możliwe 
jest i obniżenie ceny innych artykułów 
pierwszej potrzeby, ale trzeba działać, a 
nie zwlekać.

Kząd jednak nie może się zdecydować 
na konsekwencję. Zwlekając z wypłatą kre­
dytów dla spółdzielni Rząd daje miljardy 
cukrownikom. Kilkadziesiąt miljardów już 
im znowu Wypłacono i skutek tego jest taki, 
że cukier znów zniknął. Cukrownicy otrzy­
mali pieniądze od Rządu, nie potrzebują 
więc sprzedawać posiadanych zapasów. 
Spekulują na zwyżkę ceny lub na wywóz, 
a Rząd przypatruje się temu zupełnie bez­

czynnie. Ponoć Rząd zastrzegł sobie prawo 
kontroli zużycia tych nowych m iljardów ,— 
czy Rząd tę kontrolę wykonywa? A może 
polecił tę kontrolę sprawować komuś z tych 
urzędników, którzy dotychczas z cukrowni­
kami mieli do czynienia i byli ponoć w wyż­
szym stopniu przedstawicielami cukrowni­
ków wobec Rządu, niż odwrotnie.

Rząd musi powiedzieć jasno, jakie są 
jego zamiary. Czy chce przyjść z ponlocą 
spożywcom, czy też będzie kontynuował 
politykę p. Michalskiego napychania kie­
szeni cukrowników, młynarzy, syndykatów 
rolniczych i tych wszystkich organizacji re ­
kinów kapitalistycznych, które doprowadzi­
ły do obecnego rozpaczliwego sianu rzeczy.

Organizacjom spożywców i miastom 
pieniądze obiecuje się, a kapitalistom w y­
płaca się! Spółdzielnie spożywców i miasta 
odsyła się do czasu, gdy Sejm uchwali u- 
stawę o gwarancji Rządu za kredyty jniast 
i spółdzielni, a dlaczego związkowi cukrów-

rSh

ników daje się dziesiątki miljardów bez u- 
stawy sejmowej?

Mianowaniem nadzwyczajnego Komi­
sarza. któremu dotychczas jeszcze Mini- 
sterjum  spraw wewnętrznych nie miało cza­
su napisać dekretu, ani przyznać etatów dla 
przyjęcia urzędników, nie pomoże się spo­
żywcom, którzy głodują!

Rząd musi nareszcie powiedzieć co 
chce zrobić dla powstrzymania drożyzny, 
co Rząd chce dalej jeszcze obiecywać, to 
jest zgoła obojętne. Prezes Rady Ministrów 
i minister Skarbu różnym delegacjom miast 
i spółdzielni przy czarnej k aw i^ i bez czar­
nej kawy obiecują już od miesiąca wydat­
ną pomoc i kredyty —* ale jeśli przychodzi 
do zrealizowania wypisanej asygaaty — 
pieniędzy niema!

Żądamy jasnego postawienia sprawy I 
„uczciwej gry“ . Czy ogładzana ludność 
miast może spodziewać się od Rządu po­
mocy czy nie?

Listy z P a r y ż a .
Poseł Wartalski w Paryżu.

„Quel est cet anim al?" (,,co to za 
zwierzę?") — zapytał mnie podczas ban­
kietu, wydanego na cześć misji ekonomicz­
nej polskiej — przez „Comitć National 
des Ćonseillers du Commerce Exterieur de 
la France" et „Chambre de commerce fran- 
co-polonais" — jeden z uczestników Fran­
cuzów, po wysłuchaniu wyjęczonej w języ­
ku francuskim mowy niejakiego pana Wafr- 
talskiego, który się zarekomendował tern, 
że jest jednym z członkó?v misji ekonomi­
cznej i posłem prawicy endeckiej.

Na bankiecie, na którym zadebiutował 
p. W artalski, byli obecni prócz misji eko­
nomicznej z p. Targońskim, jako jej prze­
wodniczącym, polskie poselstwo z p. Za­
moyskim na czele, przedstawiciele polskiej 
inteligencji w Paryżu, prasa polska i fran­
cuska, przedstawiciel prezydenta Republiki 
Francuskiej, kom endant marynarki Due, 
ministrowie Dior i Clemente!, wyżsi urzęd­
nicy francuskiego minister) um spraw za­
granicznych i t. d.

Otóż ów pan W artalski, myśląc wido­
cznie, że jest w jakiejś zacofanej Pipidów- 
ce, a  nie w stolićy Francji, zaczął bełkotać 
o jakiemś „anonimowern mocarstwie", 
szkodzącem francuskim i polskim intere­
som, napadł na mniejszości narodowe, 
plótł o niespożytych zasługach Dmowskie­
go. Paderewskiego i *fen«jrała Hallera, o

mało co nie wyśpiewał hymnu na1 cześć Nie­
wiadomskiego, a sens tej całej dwugreszo- 
wej gadaniny miał być taki, że Francja iść 
tylko ma ręka w rękę z prawicą polską.

Trzeba było widzieć ogólną konsterna­
cję, wywołaną przez tego endeckiego Fili­
pa z Konopi. Polska misja ekonomiczna, 
złożona przecież, o ile wiem, nie z postę­
powych żywiołów, tłómaczyła się tem, ie  
jego’ mową została zaskoczona i że gdyby 
wiedziała, nigdyby nie dopuściła do podo­
bnej niesłychanej kompromitacji. Jeden  z 
prawicowców polskich w naiwności ducha 
powiedział do mnie nawet: „Proszę piana, 
ten W artalski nawarzył nam w opinji fran­
cuskiej piwa, a np. niepotrzebnie cytował 
rm ewskiego, który pierwszy by mu uszy 
wytargał za io, że się na niego powełał, jak 
gdyby nie wiedział, że pan Dmowski za­
wsze poleca, byśmy zagranicą nie występo­
wali z naszemi koncepcjami konserwatyw- 
nemi, debremi u nas, ale szkodzącemi nam, 
gdy je nazewnątrz propagujemy".

Inny starał się złośliwie znaleźć u- 
sprawiedliwienie dla pana W artalskiego, a 
mianowicie, że odbywa on podróż poślubną 
i w miłosnem roztargnieniu, wyciągnął z  
kieszeni mowę, przeznaczoną dla swych 
wyborców, zamiast mowy na bankiet frao- 
cusko-polski.

Jeden z członków naszego ooseletwa

I
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zmalazł znakomite określenie dla p. W ar- 
talskiego i jego mowy: „prawica polska nie 
chybia żadnej sposobności, by się skompro­
mitować".

Chcąc się ściśle trzymać prawdy, mu­
szę zaznaczyć, że bez żadnego w yjątku  z 
rozmaitych względów wszyscy obecni Po­
lacy jpotępili bełkot pana W artalskiego.

1 en obecnie j u i sławny tu p. W&rtal- 
6ks, widząc nietęgie miny całego zebrania, 
z dyskrecją wygwizdanego tenora — ulot- 

się i. był biedak na tyle przezorny, że 
po ©biedzie nie zjawił się w poselstwie, ńa 
posłuchaniu polskiej misji ekonomicznej u 
posła Zamoyskiego, który w ostrych sło- * 
wach skarcił to kompromitujące wystąpie­
nie.

Całe jeszcze szczęście, że wielu F ran ­
cuzów nie bardzo rozumiało, o co chodzi 
p. W artalskiemu. Bezładna i nieudolna 
forma jego przemówienia w części urato­
w ała sytuację, jak i rozdzierający uszy o- 
krzyk jego: „Niech żyje Polska, niech ży­
je Francja!"

Mówilibyśmy o tem tylko, jako o czemś 
komicznem, gdyby to nie było tak niesły­
chanie „nieprzyzwoite", bo mówić w sposób

obelżywy o „lewicy francuskiej", w obec­
ności francuskiej demokracji, jak p. e le ­
mental, radykał-socjalista, — to przecho­
dzi już wszelkie nawet dla W artalskich — 
dozwolone granice, a w przededniu roz­
strzygnięcia sprawy naszych granic wscho­
dnich napaść na mniejszości narodowe, to 
świadczy, poza wszystkiem, o zupełnym 
„analfabetyzmie politycznym". M orał z wy­
stępu p. W artalskiego jest taki, że polska 
prawica powinna się wreszcie przekonać, Iż 
dla ogólnego dobra należy zaniechać en­
deckich debiutów we Francji, bo nigdy nie 
będzie w stanie opanować języków ofiar 
swej demagogji, jak np. p. von W artal- 
W artalskiego.

Nie zgadzam się w zupełności z radą, 
udzieloną p. W artalskiemu, żeby lepiej 
prał brudną bieliznę w domu u siebie, łe- 
piejby było, żeby tej brudnej bielizgy znaj­
dowało się coraz,.mniej w kraju, to i taęy 
panowie W artalscy nie roznosiliby jej po 
świecie ku obrazie obcych i naszemu wsty- 

Idowi.
Paryż, 14 marca 1923.

Hierontmko.

W  zagł. Ruhry zapanował w ostatnich 
dniach /nastrój silnego podniecenia, Z po­
wodu zabójstwa dwóch oficerów francuskich 
władze okupacyjne zaaresztowały dwóch 
Niemców, podejrzanych o zabójstwo i roz­
strzelały ich. Dalej miał być rozstrzelany 
jeszcze trzeci Niemiec, a podobno też 2-ch 
członkowie z „Szupo" (policji). W  związ­
ku z temi wypadkami, wyzyskiwanemi w 
celach nacjonalistycznych przez obie stro­
ny, ogłoszono vi Buer, gdzie rozegrały się 
zabójstwa i kaźnie, stra jk  powszechny, ge­
nerał Degoutte zaś domaga się dalszego roz­
szerzenia okupacji i zajęcia Frankfurtu 
n/Menem.

Tymczasem akcja dyplomatyczna wy­
kazuje pewnen postęp i zarysowują się 
możliwości rozpoczęcia układów. Są to na 
razie jedynie przypuszczenia i nadzieje, a- 
le nikt się nie łudził, aby z sytuacji, wytwo­
rzonej przez okupację, łatwo było znaleźć 
wyjście. Żadna z9 stron, ze względów zro­
zumiałych, nie występuje z wyraźną propo­
zycją i to pewna, że jeśli czynione są de­
likatne próby zbliżenia, to dzieje się to nie- 
tyle z dobrej woli, co z musu.

Mimo buńczucznych zapewnień Nie­
miec że wytrwają do „końca" i że klęska 
Francuzów jest nieunikniona, nie ulega naj­
mniejszej wątpliwości, że odcięcie najw aż­
niejszego pod względem przemysłowym ob­
szaru jest ciosem tak dotkliwym, iż żadna 
frazeologja nacjonalistyczna nie pokryje 
szkód przez nie wyrządzonych.

Z drugiej strony położenie Francji i 
Belgji, stawiających na kartę przyszłego 
zwycięstwa, obecnie jednak skazanych na 
wielkie ofiary i odosobnionych w swej ak­
cji, nie jest do pozazdroszczenia. Zwłasz­
cza, że ak t ja ta napotyka coraz większą 
krytykę ze strony mas robotniczych obu 
krajów.

W yrazem trudności sytuacji obecnej, 
pogłębiających się z dnia na dzień, są fakty 
następujące. W  Niemczech zaczynają się 
pojawiać głosy w prasie hurżuazyjnej (ale 
nie nacjonalistycznej) o konieczności przy­
gotowania się Niemiec do układów i wypra­
cowania odpowiedniego programu repara- 
cyjnego. Przywódca grupy Stinncsa w par­
lamencie oos. Stresemann wspomniał o go­
towości udzielenia gwarancji przez prze­
mysł niemiecki. Z prasy zaś angielskiej do­
wiadujemy się, że rząd niemiecki miał zao­

fiarować Francji tytułem  odszkodowań 30 
mil jardów mk. w złocie. Taka sama suma 
przeznaczona była p rzez ,  Niemcy dla 
wszystkich państw Ententy w czasie konfe­
rencji paryskiej. Rząd niemiecki zaprzeczył 
tej wiadomości, ale w Londynie zapewnia­
ją o jej prawdziwości.

Dalej. W Anglji odbyłó się 5 dyskusji 
parlamentarnych na temat Ruhry, przyczem 
w końmi ostatniej z nich gabinet Law‘a u- 
zyskał większość tylko 48 głosów. Gdy się 
zważy przytem, że trzykrotne wybory uzu­
pełniające do Izby Gmin przyniosły zwy­
cięstwo Partji Pracy, a porażkę konserwa­
tystów — łatwo zrozumieć, że rząd angiel­
ski musi stopniowo wycofywać się z dotych­
czasowej neutralności i szukać sposobów 
wyjścia z bagna „ruhrskiego”. Jakich on 
użyje metod i dróg—niewiadomo. Wiadomo 
tylko tyle, że narnzie niema mowy o zwró­
ceniu się do Ligi-Narodów.

W reszcie: Konferencja Poincarego z 
rządem belgijskim w Brukseli. Oficjalny 
komunikat o tej konferencji twierdzi m. in., 
że oba rządy porozumiały się, iż nie należy 
sprawy ewakuacji zagł. Ruhry uzależniać 
jedynie od obietnic rządu niemieckiego, lecz 
ewakuacja ta odbywałaby się stopniowo w 
miarę wypełniania przez Niemcy zobowią­
zań reparacyjnych. W  końcu komunikat o- 
świadcza, że wojska okupacyjne nie opusz­
czą ziemi zajetej,. dopóki rząd niemiecki 
nie udzieli gwarancji, że obywatele nie­
mieccy, którzy wypełniali rozkazy władz 
okupacyjnych, nie ulegną karze.

Komunikat powyższy zwrócił po­
wszechną uwagę z tego względu, te  wyraź­
nie mówi o warunkach, od jakich Francja 
i Belgja uzależniają ewakuację obszaru o- 
kupacyjnego, czyli przez to stwierdzają, że 
nie m ają zamiaru pozostać w Niemczech. 
„Peuple" brukselski oświadcza kategorycz­
nie, że uchwała powyższa odzwierciadta 
rozdźwiek francusko-belgijski. Podczas gdy 
pewne sfery francuskie pragną zatrzymać 
na stałe ziemię okupowaną, rząd belgijski 
nalegał na to, bv okupacje traktować tylko, 
jako środek wydobycia od Niemiec oćh-zko- 
dowiffi. Jest to zresztą zgodne z oświadcze­
niami min. Jaspara  w Kom. spraw zagr., o 
których już pisaliśmy.

W 'każdym  razie przeprowadzenie sta­
nowiska Belgji jest porażka dla aneksjoni- 
stów francuskich i może ułatwić wszczęcie 
układów z Niemcami.

Zblizka i zdaleka.
BRAK CZASU.

Od wczesnego ranka do późnej nocy 
dzwoni telefon: w domu, w urzędzie, w re ­
dakcji i dokądkolwiek człowieka los zapę­
dzi: na ©biedzie w garkuchni, na ‘relacji u 
znajomych. I taki los jest pewnie wszyst­
kich warszawiaków. Jak  ów car rosyjski, 
który całe życie „spędził w drodze", tak 
my pół życia spędzamy przy telefonie... 
Mówimy prędko, śpiesząc się, przechodząc 
od tematu do tematu, ludziom, którzy sta­
rym zwyczajem lubią prowadzić długie 
przez telefon rozmowy, zaręczamy, że  ̂mó­
wią przez telefon „Ogniem i Mieczem , al­
bo jeżeli to są niewiasty, że mówią całą 
„Trylogję" Sienkiewicza, Biegamy po u- 
rzędach, mamy setki znajomych, tak wielu, 
że ich nazwisk nawet nie pamiętamy, a że 
nic pamiętamy, tedy dla wszystkich jedna­
ki mamy uśmiech zdawkowy. Centrum na-, 
szego życia ciuchowego mieści się nie w gło­
wie, albo jak starożytni mniemali pomiędzy 
sercem a żołądkiem, ale w — ustach. Mó­
wić, mówić „bezustanku, od wieczora do 
poranku" — trzebaby powtórzy za okolicz­
nościowym poetą. Żadnej kwestii nie umie­
my przemyśleć, nad żadną głębiej się za­
stanowić, po trzydziestym roku nie czyta­
my więcej książek, a jeżeli czytujemy, to 
dylko lekkie, wesołe, - Jbo lubieżne, a żyje­

my tylko gazetą rano, w południe, po połu­
dniu, wieczorem, o każdej porze dnia wy­
chodzi gazeta, każdą wiadomość czytamy 
trzy razy i to nas nie 'męczy. Męczy tylko 
myśl, przeniesiona przez zecera na papier, 
myśl, nad którą trzeba się zastanowić, nie­
kiedy fałdów przysiedzieć...

Taki jest czas u nas i na świecie. Świat 
zachodni jest tylko lepszym organizatorem 
życia. Zachód wie, co to jest „ekonomja 
energji", wstaje o tej samej godzinie, je o 
tej samej godzihie, o tej samej godzinie 
idzie na spoczynek, odwiedza przyjaciół, 
pracuje, czyta...

Ale i na Zachodzie jakże zmienił się 
tryb życia! Tempo życia! Człowiek, któ­
ry  jeździ wiele samochodami nie może jeź­
dzić dorożką. Jest to zjawisko tak często 
obserwowane, że nie warto o niem tu wspo­
minać. Człowiek, który chodzi często do 
Kina, nie znosi później teatru i tak zżywa 
się z ekranem filmowym, że bez niego żyć 
nie może. Przyjdzie czas, że lekarze stwier­
dzać będą zmiany w układzie nerwowym 
człowieka, wywołane przez bezustanny 
wpływ zmiennych, przerażająco zmien­
nych wrażeń i wzruszeń filmowych i w pod­
ręcznikach chorób nerwowych znajdą się 
wskazówki, dotyczące skutków fatalnych 
uczęszczania do kinematografu. Dzisiaj 
uwagi te mogą wydawać się niejednemu 
przesadnemi, tym w szczególności czytel­
nikom, którzy z upodobaniem uczęszczają j 
co drugi cśpczór na widowiska świetlne.

Są bowiem tacy, znałem, znam takich
wśród najprzedniejszych literatów, poe­
tów, ludzi wybrednych, snobów, smako­
szów literackich. Gdy chodziło o grube 
wrażenia świetlne schodzili na pozicm, na 
którym spotykali się w upodobaniach z 
najgrubszymi potomkami ludzi jaskinio­
wych.

Ale odbiegliśmy pozornie od tematu:; 
pozornie tylko, ile że kino jest symbolem 
czasu. Teatr, do którego widz wpaść mo­
że o każdej godzinie, w każdej chwili na­
wiązać stosunek swój ze sztuką, wyj ść, 
wrócić, rozmawiać, jeść, spać w czasie 
seansu — to jest teatr ludzi, jeżdżących 
samochodem „zawodowo” od rana do wie­
czora.

T eatr ludzi „nie mających czasu", 
zbiegamych, zziajanych obywateli naszej 
godziny przejściowej.

Czy ten brak czasu jest cechą nasze­
go tylko „czasu"? Był przecie czas, kiedy 
nie było samochodów, ani aeroplanów, ani 
pociągów pospiesznych, kiedy ludzie po­
dróżowali „rzemiennym dyszlem", kiedy 
nie było sztuki drukarskiej, kiedy mnich

całe życie jeden tylko pisał wolumin! Jak ­
że wtedy było. O dziwo i wtedy byli lu­
dzie ,,n.:e mający czasu". W koresponden­
cji Cycerona (na sześćdziesiąt lat przed 
Narodzeniem Chrystusa) znaleźć można 
list następującej treści: iMarek TulliusZ
Cyceron, największy adwokat swojego cza­
su, polityk i filozof, mówca boskim obda­
rzony talentem krasomówczym pisze w li­
ście do przyjaciela:

„Nie mogłem ci wcześniej dać odpo­
wiedzi, miałem, bowiem, nieskończoność 
spraw i interesów na głowie. Dziewięć­
dziesiąt tysięcy sestercji złożyłem w kasie 
państw owej; ażeby je wydostać, trzeba po­
siadać decyzję senatu, ale w takim razie 
musiałbym pracować nad tem trzydzieści 
dni — skąd miałbym wziąć czas na to? 
Choroba Tulji zatrzymuje mnie w Rzymie 
a jeżeliby nawet ta choroba minęła, nie 
mogę wyjechać, ile że muszę kłócić się z 
prokuratorami w  przedmiocie pierwszej 
raty  pensyjnej".

Pocieszmy się: i wielcy Rzymianie nie 
miewali czasu! v

Henryk Bezmaski.

W zrost bez p o  bocia.
Główny inspektor pracy na okręg 

.Wielkiej warszawy, inż. Zygmunt Bohusze- 
wicz, badając skrzętnie stan przemysłu w 
swoim okręgu, na początku roku bieżącego 
stwierdził, iż przemysł ten stopniowo po 
ustaniu okupacji wzrastający, zaczął od­
c z u la ć  przesilenie, grożące poważną klęską 
zarówno dla gospodarczego życia państwa 
jak i dla klasy robotniczej.

W  celu urzędowego stwierdzenia tego 
objawu, inż. Bohuszewicz rozpoczął zbiera­
nie danych urzędowych, co czynione nara­
zić samorzutnie da bodźca niewątpliwie in­
nym okręgom pracy do zobrazowania cy­
frować stanu przesilenia w calem pań­
stwie.

Dostarczone przez inspektorów obwo­
dowych dane, dotyczą wielkiej W arszawy, 
w której na początku r. b. było 2.036 ognisk 
przemysłowych, zatrudniających 60.596 lu­
dzi. Mowa tu o przemyśle posiadającym si­
lę mechaniczną i zatrudniającym  najmniej 
po 5 ludzi, takie bowiem tylko zakłady prze­
mysłowe podpadają pod kontrolę inspekcji 
pracy i obowiązane są zawiadamiać o sta­
nie swej produkcji. Statystyka zatem zbie­
rana nie obejmuje mniejszych warsztatów 
pracy i t. z w. chałupnictwa.

Najpoważniejszą gałęzią przemysłu 
warszawskiego są fabryki metalowe, które 
pierwsze i najbardziej dotknięte zostały za­
stojem. W  dziale tym od dn. 1 stycznia do 
końca lutego zamknięto 7 fabryk, pozbawia­
jąc pracy 913 robotników, w 10 zaś zredu­
kowano pracę w następujący sposób:

.w  1-ej fabryce zredukowano pracę do 
4 i pół godz. dziennie, co dotknęło 96 robot­
ników, w 1-ej ograniczono produkcję do 4 
dni w tygodniu, co zmniejszyło zarobek 128 
ludziom, w 8-iu zaś produkcję zmniejszono 
do 3-ch dni w tygodniu, obarczając skutka­
mi teńo 1.140 robotników i ich rodzin.

Przyczyny tej redukcji, wedle danych 
inspektora pracy, były różne, przeważa 
jednak wśród nich, jako argument, brak ka­
pitału, dalej brak zamówień wskutek zasto­
ju i wreszcie brak lub drożyzna m aterja- 
łów (stali, odlewów i i. p.).

W  gronie przemysłu mineralnego zam­
knięto 2 fabrvki, wydalając 49 robotników, 
w jednej zaś zredukowano personel. Przy­
czyna — zastój, brak zamówień.

W  grupie przemysłu v/łókienniczego, 
która po przemyśle metalowym zajmuje 
jedno z najbliższych miejsc, bezrobocie dot­
knęło 7 fabrvk: 3 zamknięto zupełnie i wy­
dalono wskutek tego 165 robotników, w po­
zostałych zaś z 322 pracownikami ograni­
czono produkcje do 3—4 dni w tygodniu.

W  przemyśle papierniczym zreduko­
wano oracę w jednej fabryce z 58 robotni­
kami do 3 dni -w tygodniu.

W  dziale przemysłu drzewnego i sny­
cerskiego zamknięto jedną tokarnie z 9-iu 
robotnikami.

W  dziale spożywczym, obejmującym 
również fabryki wyrobów tytoniowych zam­
knięto jedną fabrykę makaronu i jedną fa­
brykę cygar, pozbawiając pracy w pierw­
szej 54 ludzi, w drugiej zaś 58 ludzi. Je d ­
nocześnie zredukowano prace w jednej fa­
bryce papierosów i w iednei fabrvce czeko­
lady, co‘ dotknęło ogółem 296 ludzi.

^  W  dziale konfekcji i galanterji, który 
stanowi pod względem liczebności warszta- 
tów pracy i robotników trzecią z kolei gru­
pę w W arszawie, 1 fabrykę z 13 robotnika­
mi zamknięto zupełnie, w 2-ch z 48 robot­
nikami ograniczono produkcję do 4-ch dnk 
oraz w jednej do 3-ch dni (z 18 rob.).

W reszcie w dziale przemysłu budowla­
nego zamknięto jedno ognisko pracy, po­
zbawiając chleba 130 robotników.

Zestawiając powyższe cyfry otrzymu­
jemy dane następujące;

produkcję ograniczono w 36 fabrykach, 
dotykając tem z górą 3.500 robotników, 
przyczem

zamknięto zupełnie fabryk 14 z 1.336
rob.,

zredukowano w fabrykach 5 — 60 rób.,
zredukowano pracę do 4 i pół godz. W 

fabryce 1 z 96 rob.,
do 4 dni w tygodniu w fabrykach 3-ch 

z 176 rob.,
do 3-ch dni w tygodniu w fabrykach 16 

z 1.840 rob.
Jeżeli zauważymy, iż przy redukcji 

pracy przeważa zmniejszenie produkcji do r 
3-ch dni w tygodniu, t. j. do zmniejszenia / 
zarobków do połowy, dojdziemy do wnio­
sku, iż bieda zagląda do domostw nietyiko 
tych robotników, którym  warsztaty pracy 
zamknięto, lecz i do większości znacznej 
tych, którym odjęto możność pracowania W 
ciągu całego tygodnia.

Ten stan rzeczy dotyczy okresu, za­
kończonego w końcu miesiąca lutego i nie 
daje jeszcze pełnego obrazu zastoju w prze­
myśle i bezrobocia, nie wszystkie bowiem 
fabryki i w arsztaty meldują inspektoratowi 
pracy o zmniejszeniu produkcji, zawiesze­
niu jej lub redukcji personelu; zresztą prze­
silenie dotknęło przedewszystkiem ogniska 
najmniejsze, wymykające się z pod kontro­
li inspekcji, a trudniej znoszące przesilenie 
z braku odpowiednich kapitałów i ułatwień 
kredytowych.

Bezrobocie w tym okresie, zdaniem 
inż. Bohuszewicza, było przynajmniej o 60 
proc. większe, obecnie zaś wzrosło conaj- 
mniej o 160 proc.

Obrazująca ten stan rzeczy statystyka 
robiona będzie obecnie przez warszawską 
inspekcję pracy co 2 tygodnie, najbliższa 
będzie gotowa za dni kilka, a wtedv ni® 
omieszkamy zaznajomić z nią czytelników.

Ponieważ niema prawie widoków c® 
to, aby klęska bezrobocia dała się opano­
wać samorzutnie, a przeciwnie wszystko 
przemawia za tem, iż kryzys przemysłowy |  
odczuwać się będzie jeszcze dotkliwiej 
przedsięwzięte powinnv być corychlej naj- | 
dalej zmierzające środki do organizacji po­
ż y te c z n y c h  robót publicznych i pomocy dl® 
bezrobotnych. To co robi się w tym kierun­
ku obecnie jest albo niezaradnością, alb® 
niezrozumieniem sytuacji.

Zarówno dalsza drożyzna, jak i san 
cja skarbu odbijać się b«fdzie w przemyśl® j 
dalszem, miej'my nadzieję, przejściowa 
przesileniem, do którego zażegnania po* 
trzebny jest odpowiedni wysiłek ze stronY 
Rządu i odpowiedni plan ze strony kom 
tentnych instytucji.

K. P

Myśli Pasteura
N ie  p y ta  s ię  n ie s z c z ę ś liw e g o : s k ą d  p rz y c h o ­

d z isz , lu b  ja k ie g o  jestejś w y z n a n ia ?  W y s ta rc z y , że  
c ie rp is z . N a tę ż y s z  ido m n ie  1 u lż ę  ci.

y<t
T rz e b a  p rz y z n a ć , ż e  w ie k  n a s z , w ię c e j ,  a n iż e li  

w s z y s tk ie  p o p rz e d n ie , b ę d z ie  m u s ia ł  d b a ć  o  lu d z i  
u p o k o rz o n y c h , c ie rp ią c y c h  1 w o g ó le  u p o ś le d z o n y c h . 
O p a n o w a n y  p ra g n ie n ie m  p r z y jś c ia  101 z p o m o cą , 
d o k o n a  o n  t r z e c h  w ie lk ic h  rz e c z y : z w a lc z y  c h o ro ­
bę, n ę d z ę  i n ie u c tw o .

t t

W s z y s tk ie  w ieilkśie tse cu c ia  d rz e m ią  n a  d n ie  
n a tu r y  lu d z k ie j  j le c z  k a ż d e  z n ic h  m a sw ó j g lo s  
w ia sn y , k tó r y  je  b u d z i i w  h a rm o n ii  z k tó ry m  o n o  
d rg a . N a d ź w ię k  ro g u . n a  w e z w ą n ie  o jc z y z n y  z a ­
g ro ż o n e j w  m ig  p o w s ta je  o d w a g a  w ojenna*  P r z e ­

c iw n ie : n a  n a jm n ie js z ą  s k a rg ę  c ie rp ią c e g o  d z i< 
n a jm n ie js z ą  o p o w ie ść  o  n ie sz c z ę śc iu , z w ła s z c z a  n*®- 
zas łużonetm , o d z y w a  s ię  m iło s ie rd z ie , g o to w e d o  
t i a r  i  b ło g o s ła w ie ń s tw .

S ię g a ją c  w sp o m n ie n ia m i j a k  n a jd a le j  w  
p rz e s z ło ś ć , m c  p rz y p o m in a m  so b ie  w y p a d k u , by5* 
n ie  r z e k ł  d o  s tu d e n ta :  p r a c u j  i  w y trw a j;  p rac -
s p ra w ia  is to tn ą  p rz y je m n o ś ć  i jo d y n ie  o n a  p rz l"  
n o si k o rz y ś ć  m ę ż c z y ź n ie , o b y w a te lo w i, o jc z y ź n ie

*  *
*

W ła ś c iw o śc ią  n a u k i  i p o s tę p u  je s t  b ez  ust.s*151* 
o d k ry w a n ie  n ow ych  h o ry z o n tó w . P o su w a ją c  ń ?  ^  
o d k ry c ia c h  n ie z n a n e g o  u c z o n y  p rz y p o m in a  p o d ró -"  
w k a ,  z d o b y w a ją c e g o  có ra*  to  no w e szczy ty , 
w z ro k  .jago d o s trz e g a  n ie u s ta n n ie  n cw e , a 
z y s k a n e  p r z e s trz e n ie .
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Kom isarjat do walki z drożyzną przy- 

?Dâ  — jak to już donosiliśmy — związkom 
kooperatyw kredyt z funduszu 5 miljardów 

jaki otrzym ał do .swej dyspozycji na
231 ceł.

Mimo, iż sprawa została załatwiona zu­
p in ie  formalnie, minister skarbu bowiem 
Zaaprobował zasady ogólne, na jakich krc- 

spółdzielniom miały być udzielone, 
kpół dziel nie nie otrzymały dotychczas 
Przyznanych zasiłkówr, a  ministerjum skar- 
rh  zwlekając z dnia na dzień, nie wskazu- 
*e przyczyny, dla której się to dzieje.
, Podobno w sprawie tej na niekorzyść 

przeciwdrożyźnianej interweniuje 
•p ijena", która przy okazji rozdziału kre­
m ó w  skarbowych chciałaby- zasilić insty- 

swe w rodzaju „Rozwoju*1 i dokonać 
tranzakcji za pieniądze skarbu pań- 

jak to uczynił „Rozwój1*, uruchamia- 
’̂ c słynną rzeźnię w Henrykowie.

W yjaśnieniem tej sprawy zajął się po- 
tow. Zaremba, który wczoraj poczyni! 

_-powiędnie kroki w Ministerjum skarbu i 
^y sk a ł zajfewnienie, iż wypłata kredytów 
^ stan ie  pomyślnie załatwiona na początku 
^ y s z łe g o  tygodnia.
- Zaznaczyć należy, iż kooperatywy, ma- 

przyznany kredyt, poczyniły odpowied- 
e zamówienia, który cli nie mogą\zrealizo- 

^  z braku funduszów własnych i poniosą 
*  ra?de niedotrzymania terminu zapłaty po­
ważno straty, które akcji przeciwdrożyźnia- 
el nie przyniosą korzyści.

S ł s i i  i m 10'iraisi!
W  tych dniach jedna z polskich firm

Prowadzących handel z Ukrainą, otrzyma- 
a od kupców ukraińskich poważną ofertę 

j , dostawę do Polski wielkiego transportu 
a'l i słoniny po cenach dużo niższych niż 

krajowe. Na początek firma ta wstą- 
P«a do władz celnych z prośbą o wpuszcze- 
s,’e Polski 4 mil jonów jaj. oraz 10 wag.

Ministerjum skarbu i Komisarz 
zwyczajny do walki z drożvzną wyra- 

j 1 na to zgodę, wobec czego tańszych jaj 
^ n i n y  ukraińskiej spodziewać rie można 

cynku jeszcze przed świętami W ielka- 
00cnemi.
z W r '^  n<rwe źródło jaj i tłuszczów 
P rz e ł^  Vv/a^ę powinny spółdzielnie, aby 
*zfi aT7!ac  ̂ pasek włościan i spekulantów, 

•JCZnie śrubujących ceny.

Mljfil ffljlj
ul ralTD, sijiiss i pii.

Wobec przyjęcia przez Sejm i Senat u-
**awy, upoważniającej Radę Ministrów do
dpwołnego podwyższania podatków pcśred-
ni°n, minister Skarbu wyjednał podwyżkę 
akcyzy: ,

od cukru z 600 mk. za 1 klg. na 1.500 
*narek,

10 000 r S irytUSU Z 2'500 mk‘ Za 1 litr na
od piwa z 20 mk. za 1 litr na 150 mk. 
Urzędowe ogłoszenie ustawy i rozpo- ■ 

cg df* n ia  Rady Ministrów nastąpi w nad- 
nodzący poniedziałek, od którego obowią- 
VWać będzie podwyżka akcyzy.

Ji- O podwyżce akcyzy, zwłaszcza na cu- 
k u p c y  wiedzieli już od dni kilku i dla- 

ab uJcrVb prawie zupełnie zapasy cukru, 
j  y od poniedziałku ciągnąć pasek ze szko- 
“  dla skarbu Państwa.

iti' l l l f f l  ffllWUfiUjl
to b u f1-262 kilka dni M agistrat obiecywał 
gul • 0m miejskim, że zacznie znów re- 

wypłacać pensje. W ywołało to ten 
che?1'' t2e robotnicy odroczyli strajk, nie 
d y l C. ZM  pochopnie narażać na niewygo- 
szy .f^rkańców  miasta. Magistrat, nabraw- 
mac tUcby, znów zwleka z wypłatami, tłó- 
ZuP e fC S:̂  Puslką w kasach. Jeżeli ten stan 
dłD£ chaosu w gospodarce miejskiej

cżeli ten stan 
, v6u cnaosu w gospoaarce miejskiej 

kilka ' P°trwa, można się spodziewać za 
prąCov n̂i., uteuniknionego strajku wszystkich 
rr.c;ta nitCów miejskich, którzy dłużej nie 

Pracować tylko za czcze ' obietnice. 
praC(/ ez° ra i straż ogniowa chciała porzucić 
ZwiaJ . 1 tylko dzięki interwencji zarządu 
dni ^trasfcacy zgodzili się jeszcze kilka 
ściśle- Zebać. Jeżeli rząd nie postara się o 
mięjgi .z^ kontrolę niedołężnej gospodarki 
l-ec — W arszawa stanie niedługo wo- 

strajku straży ogniowej, służby 
ej; j  ̂neI. robotników kanalizacji, planta-

Na marginesie.
Znamiennym objawem naszych ultra- 

praktycznych czasów jest ukazanie się na 
widowni dziejowej w najrozmaitszych dzie­
dzinach życia czynników i wartości, których 
inaczej nie można nazwać, jak teoretyczne- 
mi.

U nas v/ Polsce narazić najpopular­
niejszym objektem teoretycznym jest teo­
retyczny  złoty.

Jestto  złoty, który nie jest In i złoty, 
ani srebrny, ani papierowy. Nie drukowała 
go żadna prasa i nie biła go żadna mennica, 
a jednak istnieje.

Ponieważ jestto pieniądz nic poddają­
cy się żadnemu z naszych pięciu zmysłów, 
mogę urbi et orbi trąbić o tem, że jestem 
teoretycznym  mjjjjarderem i nikt nie zdoła 
mi udowodnić, że tak nie jest i mogę kpić 
sobie z poborcy podatkowego, który nie po­
trafi mi udowodnić, że tak jest. Niechaj pró­
buje znaleźć moje teoretyczne mil jardy!

Gotów' jestem zresztą zapłacić taki sam 
podatek majątkowy, jaki płaci każdy inny, 
wcale nie teoretyczny mil jar der, t, j. teore­
tyczny  podatek. Bo i podatki przecież ma­
my teoretyczne!

Rekord wszakże na polu teoryzowania 
(i teroryzowania także!) osiągnęły Węgry.

Nam. się zdawało, że W ęgry są repu­
bliką. Bo skoro niema ani króla, ani królo­
wej, ani księcia, ani księżnej, ani wogóle 
pomazańca; skoro niema ani tronu, ani ko­
rony, ani purpury, ani berła, ani jabłka, a- 
ni żadnego innego zakasanego owocu — toż 
to_ przecież — rzecz prosta — republika, 
jak się patrzy.

Tymczasem w republikańskich W ę­
grzech wiceprzewodniczący mieszczańskie­
go stronnictwa republikańskiego zostaje 
przez sąd skazany na półtora roku wiezie­
n ia /n a  pozbawienie praw obywatelskich na 
przeciąg trzech lat i na zapłacenie 20.000 
koron grzvwnv. I z co? Za niebezpieczną 
agitację republikańską. Jak  się bowiem c- 
kazuio, W ągrv sa republiką teoretyczna.

P. Gośnoki zapewniał niedawno w Sej­
mie, że w Polsce wszystko jest bajecznie 
tanio. Drożyzna jest tylko teoretyczna.

Mam wrażenie, że tam w Sejmie są i 
ekonomiści teoretyczni i mędrcy teoretycz­
ni...

Nie śmiej się, towarzvszu-czytelniku! 
„Margines" ten jest także tylko teoretycz­
nie wesoły.

Roman Boski.

■Walka górników 
k aritu

„Robotnik Śląski" donosi z Morawskiej 
Ostrawy pod datą 13 marca:

W czoraj zapoczątkowany stra jk  gór­
ników naszego’ zagłębia jest zupełny. 
(Strajk wybuchł, jak wiemy, z powodu u- 
siłowań pracodawców w kierunku zniesie­
nia 6 g. szychty, t. zw. warszawskiej). S tra j­
kują wszystkie kopalnie, pracę ograniczono 
tylko na maszynistów. Na koksowniach z 
polecenia głównego komitetu strajkowego, 
prowadzi się tylko prace, konieczne do u- 
trzyniania pieców. Wobec tego, że koksow­
nie nie m ają zasobów węgla nawet na 3 dni 
a kopalnie dostarczyć go nie mogą, bo we­
dług uchwały konferencji niedzielnej ko­
pać nikomu nie wolno, niebawem pozostaną 
koksownie bez potrzebnego węgla.

Dozorców i urzędników kopalnianych 
zatrudniono przy obsłudze maszyn i u trzy­
maniu kopalń w porządku. Czy dozorcy da­
ją się użyć do kopania węgla, niewiadomo, 
w każdym razie wyrażona przez organiza­
cję urzędniczą solidarność z górnikami, 
nie świadczy o możliwości zrobienia z do­
zorców łamistrajków.

Jakkolwiek rzadko gdzie nagromadzo­
no większe zapasy węgla, to już jednak ze 
szybu „Sucha" nadeszło do głównego ko­
mitetu strajkowego zawiadomienie, że tam­
że węgiel płonie na składzie. Główny ko­
mitet strajkowy wyślą tam komisję, by 
zbadać stan rzeczy i zapobiedz szkodzie.

Deputatów węglowych nie wydaje się 
nikomu. Sprzedaż węgla wstrzym ana zu­
pełnie.

Przedsiębiorcy prywatni, mający wy­
kończyć w obrębie kopalń podjete budowy 

j i inne prace, zwrócili się do głównego ko- 
mitetu strajkowego o pozwolenie dalszej 

! pracy, aby skończyć terminowe prace. Wo- 
' bec tego, że mogłyby przytem zajść nadu­

życia wobec strajkujących, żądaniu temu 
odmówiono.

Organizacja przedsiębiorców zwróciła

się do sekre tar ja ta  Związku górników *
propozycją podjęcia układów w poniedzia­
łek po południu. W  pertraktacjach roz­
chodziło się przedsiębiorcom o ustalenie o- 
bowiązkowej wydajności na 8 g. Ustępstw 
żądanych przyznać nie chcieli, wobec cze­
go układy przerwano.

Zastępcy organizacji zaś przedłożyli 
nowe żądania., wynikłe z położenia strajko­
wego. Do# nowych żadań robotników 
należy zniesienie obowiązkowej Wydajno­
ści według uchwały niedzielnej konferen­
cji, na co przedsiębiorcy zgodziliby się przy 
równoczesnem zniesienieniu minimalnei 
płacy.

Wobec przerwania pertraktacji przed­
siębiorcy zawiadomili listownie sekretarjat 
górników, że oczekują ostatecznej decyzji 
górników wobec warunków przedsiębior­
ców.

W e czwartek odbędzie się ogólno-re- 
wirowa konferencja w Łazach, k tóra zade­
cyduje o dalszych krokach.

Solidarność, z jaką górnicy bez różni­
cy przekonań okazali w walce, uprawnia do 
nadziei w zwycięstwo sprawy robotniczej. 
Wielkie zamówienia na węgiel są w tym 
wypadku sprzymierzeńcem górników, któ­
rzy też wobec nie liczących się ze stratam i 
przedsiębiorców, żądają zaostrzenia s tra j­
ku. Głównv komitet strajkowy dotąd sorze- 
ciwia się temu ze względu na nieobliczal­
ne straty  też i dla robotników".

Kasa Mianowskiego z zapisu prywatnego roz­
porządza w Świdrze domem, w którym uczOni po>L. 
scy mogą znaleźć chwilowy odpoczynek. Bandtio ło  
piękna myśl w zasadzie! W praktyce życia reali­
zacja tefj myśli wygląda, jak następuje:

„Jestem zmęczony, zdenerwowany, pragnę ko­
rzystać 7. odpoczynku w willi w Świdrze. Idę do 

, Kasy. I tutaj każą mi podpisać rowers, że sam jc- 
j stem i ojciec mój był chrześcijaninem. I tu  tedy — 
i pisze do nas pewien uczony — obowiązuje ..’ttu- 
: merus dantsus".

Ta-ką oto politykę stosuje instytucja^ której 
: założycielem był Stanisław... Kroneriberg, a skarb- 
' r'ikiicm iw ciągu długich dziesięcioleci JózeJ- Na- 

ianson.

Obrady Sejmu.

Ks‘ą£ki nadesłane;
Mę. ’ ^Qteski. Z dziejów prostytucji w Warszti-

■

Ule* się ilustrowany prospekt „Książek Ig. 
Za« 4 r naWia’iV y Pro^raln bibdjoteki, oraz zakrew 

utworów. Prospekt ten można otrzy- 
s‘23>łattue we wszystkich księgarniach.

£u3w:k Krzywicki
UROCZYSTOŚĆ JU BILEU SZO W A.%
W czoraj Ekonomiści i Statystycy pol­

scy obchodzili w lokalu redakcyjnym „Eko­
nomisty" jubileusz Ludwika Krzywickiego. 
Redakcja przygotowała numer, poświęcony 
tej uroczystości. Zebrali się licznie ekono­
miści i statystycy: prof. Kostanecki, Bujak, 
Brzeski, Strasburger, Lewiński, prof. Da­
szyn ska-Golińska i cała redakcja „Ekono­
misty* ze Stefanem Dziewulskim na czele; 
senatorowie: tow. Prauss i Posner, dr. Ko­
łodziejski, Lipiński, Ulanowski, Kmita i wie­
lu innvch ze starszego i młodszego poko­
lenia^ W  serdecznej atmosferze przemówił 
redaktor naczelny „Ekonomisty" i wręczył 
tytułem hołdu zeszyt czasopisma. Podniósł 
zasługi jubilata, którego dziełem j.est nie- 
tylko to, co napisał, ale i to, co posiał w na­
rodzie i z czego dziś na tylu polach taki 
bujny wyrasta plon. Jubilat w serdecznej 
odpowiedzi zaznaczył, że borykał się całe 
życie i że żvcie nie przyzwyczaiło go do hoł­
dów tak dalece, że nie umie zdobyć się na 
słowa, któreby były odpowiednikiem tych, 
jakie od „Ekonomistów" usłyszał. Odoo- 
wiedź ta dała asumpt p. Tadeuszowi Ula- 
nowskiemu do wygłoszenia bardzo pieknej 
improwizacji. Nawiązując do słów p. Dzie­
wulskiego, k tóry uczcił p. Krzywickiego ja­
ko autora spisu jednodniowego ludności, o- 
świadczył, że składa mu hołd, z tytułu spi­
ska niejednodniowego, którego jubilat był 
współtwórcą przez całe życic i dziękował 
mu w imieniu młodzieży, do której sam 
przed 26 latv należał, a która p. Krzywic­
kiemu zawdzięcza w znacznej mierze świa­
topogląd moralny.

j  Ll.^w’k Krzywicki w odpowiedzi mówił 
o ludziach dobrej woli którzy się zebrali, 
aby go uczcić, chociaż poglądów jego więk­
szość zebranych nie podziela.

Krzywicki pozostał wierny, całe życie, 
poglądom młodości i iny, socjaliści, powo­
łani jesteśm y, aby jubileusz Krzywickiego 
ucżcic. te ra z  na nas kolej, towarzysze, a- 
fcy uawnemu bojownikowi wolności, nau­
czycielowi socjalizmu, polskiemu uczonemu 
socjalistycznemu hołd oddali!

Dziś z okazji uroczystości, zorganizo­
wanej w „.Ekonomiście , życzymy e k o n o ­
miście, statystykowi, socjologowi i nauczy­
cielowi, abv długo jeszcze mógł śród nas 
pracować ku tryumfowi Ideałów Prawdy 
naukowej i sprawiedliwości społecznej, w 
imię których wychodził w pole przed laty 
czterdziestu,

Stanisław Posner.

Sesja pierwsza.
61. bony zlotowe.—

Po przyjęciu en bloc w trzeciem czy­
taniu ustawy o zasiłkach wojskowych, p. O- 
siecki imieniem komisji budżetowej zdawał 
sprawę z ustawy o wypuszczeniu 6 proc. 
złotych bonów skarbowych.

Bony mają być przyrównane do franka szwaj­
carskiego i wadług kursu tegoż franka wypłacane. 
Bony mają i tę zaletę, żc mogą obudzić zmysł o- 
sśczędnośei. Są krótkoterminowe, na 6 miesięcy.

Ponieważ ta pożyczka będzie złotą, będzie sta­
nowiła łagodne przejćcie do wprowadzenia złote­
go polskiego. Mówca jest zdania, te  w najbliższym 
czasie będziemy musieli założyć banie emisyjny, 
dla wypuszczenia złotych polskich, odpowiednio 
zabezpieczonych, które będą stanowiły iępszą wa­
lutę od dzisiejszaj.

W roli oponenta -wystąpił p. ZdzicctiowsM, któ­
ry występuje Stale ^przeciwko wszelkim zamierze­
niom skarbowym Rządu. Niechęć do w prowadzenia 
złotych bonów upozorował p. Zdziachowski tem, że 
nie można wprowadzać złotych, zankn nie uchwali 
cię ustawy o naprawie skarbu. Następnie p. Zdzło­
chowski popłakał trochę nad niedolą fabrykantów, 
pozbawionych kredytu, przyczem wygadał się z te­
go, że fabrykanci wolą zamykać siwe przedsiębior­
stwa, aby, pozbaiwita-jąc robotników pracy, zmusić 
Rząd do udzielania nowych kredytów na dawnych, 
tak wygodnych warunkach. Skończył p. Zdziechcw- 
ski na tam, od czego powinien był zacząć: że nie 
ma zaufania dla Rządu i żs nie można przepro­
wadzić naprawy skarbu, póki niema „polskiej wię. 
kszcści** rządowej,

F. minister skarbu, Grabski, w odpowiedzi 
ewej wyraził się, że gdyby miał sądzić ze słów 
swoich przedmówców (pp. ZdzinchoiwskŁego i Ja­
roszyńskiego, który mówił to samo, co jego kole­
ga z innego klubu chieńskkgej, to doszedłby do 
wniosku, że na naprawę skarbu nie zanosi się i że 
są czynniki, które się boją tej^ sanacji.

Po przemówieniu referenta Osieckiego, który 
w bonach złotccych widzi ochronę przed nadmier­
ną inflacją,, przystąpiono do glosowania.

Ustawę przyjęto w drugiera i trzeciem 
czytaniu. Przeciwko tej ustawie głosowała 
Chjena i Żydzi,

-ii*
*

Dwudniowa rozprawa drożyźniana 
skończyła się przyjęciem nic nie zmienia­
jąc ci ustaw y „w przedmiocie zmiany usta­
wy' z dn. 5 sierpnia 1922 r. o zwalczaniu 
lichwy wojennej", i uchwaleniem kilku re ­
zolucji, z których najważniejsze tak są na­
jeżone zastrzeżeniami, żc tracą cały swój 
seńs i znaczenie. Do rezolucji o zakazie wy­
wozu żywności przypięła większość chjeń- 
sko-włoścdańska dodatek, żeby Rząd ze­
zwalał na wywóz „w tych wypadkach, gdy 
wywóz ten jest uzasadniony nadmiar cm 
produkcji" — i tem samem otworzyła furt­
kę dla dzielnych i przemyślnych rycerzy 
wywozu, którzy już postarają się, aby udo-

Posiedzenie 26. 
„Walka" z drożyzną.
1 wodnić „nadmiar" produkcji. Inne rezolu­

cje, zresztą już nieraz do Rządu skierowy­
wane, mogłyby przynieść korzyść Drzy ich 
wykonaniu, gdyby polityka gospodarcza 
Sejmu szła po linji zwalczania drożyzny. 
Niestety, ostatnia debata sejmowa przeko­
nała nas, że prawica walkę z drożyzną trak­
tuje jako demagogiczny środek dla walki z 
Rządem i z lewicą — a stronnictwa wło­
ściańskie wogóle uważają, że walka z dro­
żyzną, to nie ich sprawa...

W dyskusji która trwała kilika godzin, pierw­
szy zabrał głos enpcerowieic Michalak. Ostro bar­
dzo napadł na spekulantów giełdowych, nie szczę­
dził wyrzutów p. Gościckiomu, wyśmiał wniosek 

j prawicy „o zmianie metod wajici z drożyzną", wy­
tknął C i jenie jej obłudną taktykę. Zakończył żą­
daniem sądów doraźnych na paskarzy i opowie, 
dział się za wnioskiem nyiierj szóści komisji.

PRZEM Ó W IEN IE K O M ISA R Z A  
H A R TLE B A .

Dłuższe przemówienie wygłosił komi­
sarz do walki z drożyzną, t. Hartleb, któ­
ry sprawę postawił śmiało i otwarcie, czem 
wywołał wybuch protestów na prawicy i  
niechętny pomruk wśród piastowców. Prze­
mówienie kom. Hartldba podajemy w stre­
szczeniu.

Kwestja drożyzny iest ściśle związana z prze­
sileniem ekoiłomicznem kraju i muai być loczona. 
razem ze wszystkiemi niedotnaganiami państwa. 
Hoover, wyjeżdżając z Polski, powiedział, że Poi­
sz a może być jednym z najbogatszych krajów Eu­
ropy środkowej, jeżeli się potrafi sama wyżywić. 
Wtedy importowaliśmy zboże. Dzisiaj zjawisko im­
portu powraca: zaczyna s/ę sprowadzać mąkę, tłu­
szcze — nie dlatego, że brak ich w kraju, lecz, że  
ceny tych produktów są wyższe w Polsce, niż u» 
Ameryce. Polska ma . dosyć zapasów żywności, ale 
wywozić może dopiero wtedy, gdy pokryje swe za­
potrzebowanie wewnętrzne. Dopóki tegj* niema, do­
póty wywóz musi być zakazany. Polskie świnie 
bardzo lubią dolary (wesołość na lewicy), połsikia 
krowy czują tęsknotę do czeskich koron.

Cyfry p. Gościckiego są dla nas bez korzyści 
: bo irzejba porównywać silg kupną ludności z ce­

nam i W Ameryce robotnik zarabia 3 dolary dizieo*- 
nie, zaś wykwalifikowany 5 — 8. U na® co najwy. 
żej 1 dolar. Nie wystarczy zatem stwierdzić, ha 
ceny zboża amerykańskie i nasze są równe.

I mamr
W nosek Z L. N, i innych domaga się „zmia­

ny rocćody walki z drożyzną". Ale niema dotąd 
tych metod przez Sejm uchwalonych. Jednak rząd 
już zastosował pewne środki. Ustalono kategonj* 
artykułów, które bezwzględnie wywożone być nae 
mogą i już teraz skutek widoczny w zniżce cen 
zboża, jaka nastąpiła. W tych dniach zwróciło się 
do nas konsorcjum zagraniczne, ofiarowując zboże 
o 10 proc. taniej, r.iż na giełdzie poznańskiej. (Głos 
na prawicy: Co za konsorcjum?). O, nic mogę te­
go powiedzieć, bo zarazby się rydri ■ jptkxiiznd d»-
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usiedzieli i zboże wykup®. (Glos na ławicy: 0  to 
im chodzi). Rzed ma zamiar skorzystać z taj o ier. 
*y * asygnować co prawda nie zbyt wielką kwotę 
na zakupienia zboża.

Dzisiaj drobne gospodarstwa rolna muszą 
sprzedawać zboże, natomiast wielkie spichlerze i 
magazyny są pełne, a właściciele ich oczekują 
zwyżki cen, lub sposobności do eksportu. Zakup 
zboża uważa Rząd za najodpowiedniejszy środek 
przeciw",działania drożyźnie. %

Za jaja płaci się dziś na wsi po 800 mik. za 
•ztukę. Ale w oczekiwaniu eksportu podniesiono 
w Warszawie ceny ,jaij do 600 — 700 mk. W wy­
wozie jalj jest wielu zainteresowanych. Powiedzia­
łem im, że stanowczo sprzeciwiam się wywozowi 
-jaj, d-opóki ceny warszawskie rie  wyrównają się z 
cenami na wsi — odpowiedzieli mi na to, że się 
zastanowią, i  jestem przekonany, że się zastano­
wią.

Jedną z głównych przyczyn drożyzny jest wła- 
śnie ten apetyt na szalone zyski.

Doszliśmy do czynnego bilansu — tak  od IcŁL 
ku tygodni oznajmiają nam gazety. Ale cóż za ko­
rzyści są z tego wyrównania wywozu i przywozu. 
Czy wartość gospodarczą naszego eksportu, któ­
rym są najdroższe dla mas produkty żywnościowe 
i drzewo — część majątku narodowego — można 
porównać z wartością ekonomiczną importu, któ­
rym są przedmioty zbytku, w!ina francuskie i owo­
ce południowe?

Kwest ja drożyzny jest także kwestją w e. 
wnętrznej organizacji zbytu. Musi być poddana 
kontroli produkcja we wszystkich fazach. Hasło 
wolnego handlu, tak głoszone w siwoim czasie, 
dziś zawiodło, i doprowadziło do stanu, że maimy 
nadmiar artykułów żywnościowych, a konsument 
nie może zakupić potrzebnej mu ich ilości. Tu mu­
si interweniować Państwo.

Drobne rolnictwo nie reguluje ccn zboża. So­
lidarność wielkiej i małej własności rolnej dawno 
się skończyła. Wielka własność naznacza ceny 
zboża w kraju, a mała jest tęgo świadkiem, a nic 
współautorem.

Nasze rolnictwo, zniszczone podczas wojny, 
odbudowało się w ciągu paru lat (p. Kicmik: Bez 
pomocy Rządu). Nic się za darmo nie dzieje, (p. 
Witos: Własną procą). P. Witos ma słuszność, wło- 
ściaństwo odfcudowdlo się własną pracą, ale wiel­
ka własność odbudowała się kosztem konsumentów 
miejskich. Dziś gospodarstwa rolne są wolne od 
długów, bo spłacił je konsument (p. Kiernik: W ła. 
ścicicie kamienic tak samo. P. Staniszkis: Do Kolo­
seum, panie Komisarzu). Pan krzykiem głosu mi 
nie odbierze, a jeśli panu przeszkadzam, to może 
pan wejdzie na mównicę.

Co do własności nieruchomej w miastach, to p. 
K icm ik zna słuszność, ale proszę się przejść i zo­
baczyć, że wszystko, co posiadała inteligencja, 
sprzedaje teraz w sklepach okazyjnych, a na pla- 
cu^Kercelego robotnik sprzedaje ostatnią poduszkę.

Przyczyną tego jest fałszywy obieg ekonomicz­
ny, który między producenta a spożywcę stawia 
pośrednika. Dlatego Rząd choe przyjść z pomocą 
organizacjom spożywców, aby mogły nabywać 
wprost u wytwórców. Zasada wolnego handlu wy. 
kazała, że bez interwencji Państwa ten fałszywy 
obieg ekonomiczny nie może być usunięty.

Dziś towar, nąpi dojdzie do konsumenta, prze­
chodzi przez wielu pośredników (Głos na prawi­
cy: Żydów). Obojętnem jest dla mnie wyznanie 
tych ludzi, chcę wykluczyć zarówno pośredników 
żydowskich, jak i chrześcijańskich. Niestety, u- 
staiwojdawstwo nasze nie daje Rządowi pod tym 
względom żadnych praw, żadnych ustawowych 
podstaw. Aby temu zapobiec, w najbliższym tygo­
dniu wpłynie wniosek Ministra Sprawiedliwości o 
rozciągnięcie sądownictwa doraźnego na przemyt, 
ników i tych, którzy magazynują artykuły żyw­
ności.

I
Mimo zakazu wywozu wiemy, że towary wy­

chodzą za granicę. Bramą wypadową dla wyiwczu 
jest przedewszystkicm Gdańsk .Tam też poczyni­
liśmy zarządzenia, które jeśli nie zasnkną wywozu 
hermetycznie, to  w każdym razie znacznie go u- 
trudnią. To samo dotyczy Śląska Górnego i Cie. 
szyńskiego. Rezolucje Komisji Drożyźnianej i wy­
bór specjalnej Komisji Sejmowej dla tych spraw u- 
łatwi Rządowi ich załatwienie. Ponadto wkrótce 
wpłynie przedłożenie o zabezpieczeniu zapotrzebo­
wania rynku wewnętrznego,

GŁOSY WŁOŚCIAN.
Piastowiec Pluta, autor i inicjator wszelkich 

wniosków, zmierzających d» uwolnienia włościan 
o-d kary za paskarstwo, wystąpił z godzinną mo­
wą. Zwalał winę na wszystkich — na pośredników, 
na przemysłowców, nawet na obszarników — tyl­
ko włościan uważa za... poszkodowanych przez 
drożyznę. Rzucał gromy na paskarstwo — ale ko­
niec końców wniósł, aby wogóle. przejść db porząd­
ku nad projektem ustawy, która w bardzo małym 
tylko stopniu dotykń chłopów', przechowujących 
żywność na pasek.

Wyzwoleniec p. Poniatowski odgrodził się od 
wielkich agrarjuszów. Twierdzi, że małorolni są 
również dotknięci drożyzną i mają jednakowe inte­
resy z ludnością robotniczą, Ale zaraz potem, wy­
powiadając się za zakazem wywozu zboża, p. Po­
niatowski stanął po stronie zwolenników wywozu 
mięsa. Czy p. Poniatowskiemu wydaje się, że wy­
wóz imęsa leży również po liną i interesó w ludności 
robotciczej.

G ŁO SO W AN IE.
Zakończył dyskusję tow. Arciszewski, 

jako urzędowy referent komisji. Tow. A r­
ciszewski polemizując z mówcami z prawi­
cy i centrum, zarzuca im, że chcieliby spra­
wę drożyzny połowicznie załatwić i skrzyw­
dzić kooperatywy. Następnie na podstawie 
szeregu liczb wykazał błędność i dowol­
ność obliczeń p. Gościekiego i in.

Największej pomocy domaga się od 
Rządu ludność miast. Profesor, artysta, li­
terat, urzędnik, robotnik sa zagrożeni w 
swoim bycie. Wysoki urzędnik żyje gorzej 
od średnio zamożnego chłopa. Jeśli dziś 
obchodz:my święto ustalenia naszych gra­
nic, to Panowie muszą być świadomi, że są 
odpowiedzialni za to, co się w granicach 
tego państwa dzieje. Apeluję do Panów, 
byście zrozumieli, że Rząd musi dać pomoc 
miastom, bo stoją przed ruiną (Brawa* i o- 
klaski).

Przystąpiono do głosowania.
Wniosek formalny p. Pluty, aby przejść 

nad ustawą do porządku dziennego — od­
rzucono. Głosowali za nim tylko Piaśtow- 
cy. Wnioski mniejszości, tow. Zaremby od­
rzucono z wyjątkiem poprawki endeckiej 
pp. Chełmońskiego) i Mierzejewskiego, aby 
udzielanie kredytów związkom komunalnym 
i spółdzielniom odbywało się według pla­
nu, podawanego do wiadomości komisji sej­
mowej drożyźnianej, Poorawkę tę uchwalo­
no głosami „Chjeny" i Piasta.

Pierwszą rezolucję chadeka p. Knothe- 
go, wzywającą do zakazu wywozu do dnia 
1 września b. r. — odrzucono. Nawet nie 
wszyscy chadecy głosowali za tym wnio­
skiem...

Natomiast przyjęto drugą rezolucję p. 
Knothego, wzywającą Rząd do wstrzyma­
nia napływu obcokrajowców i usunięcia 
tych, którzy już napłynęli. P rzyjęto następ­
nie kilka rezolucji p. Gdvka, nie wnoszą­
cych ńic nowego do poprzednich.

Na wniosek tow. Zaremby głosowano 
nad rezolucją p. Poniatowskiego częściami. 
Pierwszą część o zakazie wywozu zboża,

odrzucono, drugą o wywozie mięsa ode­
słano do komisji rolnej i drożyźnianej.

BŁAZEŃSTWA „CHJEŃSKIE".
Uzupełnieniem, niezmiernie charckte- 

rystycznem dyskusji nad sprawozdaniem 
komisji drożyźnianej, była króciutka wy­
miana zdań między chjcnistą Chełmońskim 
a tow. Stańczykiem.

Trzy kluby „Chjeny".. (kióre przed 
chwilą różnie głosowały nad niektóremi 
wnioskami) postawiły wspólny wniosek „w 
sprawie zfniany. metody walki z drożyzną i 
bezrobociem”. Wniosek ten, demagogiczny, 
kłamliwy i oszczerczy pod adresem socjali­
stów'', bałamutny w twierdzeniach końco­
wych, w całokształcie dążący do obrony 
klas posiadających i przemysłowców, a wy­
mierzony przeciwko klasie robotniczej — 
broniony był przez m e c ^  Chełmońskiego, 
który w ponurych b a rw * i  odmalowywał 
widmo grożącego nam „etatyzmu".

ODPOWIEDŹ TOY/. STA Ń C Z Y K A .
Przeciw nagłości wniosku endeckiego 

zabrał głos tow. Stańczyk  i zaznaczył, że 
wniosek naigrawa się z klasy robotniczej i 
moralności publicznej (brawa). Dotąd wal­
ki z drożyzną i bezrobociem nie było i Pa­
nowie chcą utrzymać stan rozkradania Pań­
stwa. (Wielka wrzawa na prawicy. M arsza­
łek wzywa mówcę aby nie używał tak ry ­
zykownych w yrażeń). Chodzi wam o kredyt 
dla wielkiego przemysłu, aby mógł kupować 
dolary i magazynować towarv! Klasa robot­
nicza nie da sie jednak zagłodzić i dopro­
wadzona do ostateczności chwyci się ś™d- 
ków, które jej umożliwią egzystencję. W y­
tykanie kredvfów kooperatywom robotni­
czym jest niesłuszne, gdyż otrzymały one 
zaledwie m iliard z górą, gdy syndykat cu­
krowniczy otrzymał 40 mil jard.

Przemówienie tow. Stańczyka, mocne 
i energiczne, sprawiło w Izbie wielkie wra­
żenie. Głos przestrogi i ostrzeżenia rozległ 
się bardzo dobitnie..,

Nagłość wniosku odrzucono. Głosowa­
ła  za nim tvlko „Chjena". Wniosek odesła­
no do komisji przemysłowo-handlowej.

Następne posiedzenie we wtorek o g. 
4-ej po poł.

Tafcie to  u nas ma się -wftględy dla spadkobier­
ców „ustmrłtielej potsfcawo miatieża",..

Tow. Pużak interpeluje z powodu postępowa­
nia tarnopolskiej komendy policji, która Michało­
wi Hrycynie, domagającemu się wystawienia świa­
dectwa moralności celem otrzymania posady, po 
długich korowodach data to świadectwo, aje z do­
piskiem „politycznie podejrzany", dcfpaskksrn nie- 
tylko zupełnie bezprawnym, ale i niczem nieuspra­
wiedliwionym.

„Politycznie podejrzany" — takiej f c a t e g o r j i ,  

dbdamy, nie zna żadna ustawa, a zna ją tylko ad­
ministracyjna samowola absolutyzmu.

Porządaezki...
Tow, tow. Dzięgielewsld a Malinowski zgłosili 

wniosek nagły z powodu zwrotu majątku „Niebaij- 
ki", przejętego na własność państwa polskiego, 
Konstantemu Dudarewowi. Majątek ten był skona 
fis kowany przez Rząd carski w r. 1863 i oddany 
nia zasadzie wieczystej dzierżawy prokuratorowi 
Duidarewowi za zasługi na polu „usmirenia pol- 
skawo miatieża" i  przeszedł w ręce jego syn#. Po­
nieważ Konstanty Dudlarew wyjechał do Rosji i nie 
Wrócił w ustawowym terminie, majątek przeszedł 
na własność Państwa polskiego i  przekazany został 
kolumnie osadników-żołnierzy. Tymczasem Duida- 
rew wrócił z Rosji i tak  długo zabiegał o zwrot m a. 
jątku, aż komisja odwoławcza w Nowogródku 
przyznała mu go a sąd okręgowy w Grodnie uznał 
własność p. Dudarewa, do czego nie miał prawa, 
ponieważ rozstrzygniecie należy wyłącznic do Try­
bunału Administracyjnego,

Ponieważ w sprawie powyższej widoczne są 
wpływy uboczne, działające na niekorzyść Pań­
stwa, a sprawa załatwiona została wbrew ustawie— 
interpelanci domagają się przeprowadzenia natych­
miastowej rewizji tej sprawy.

p a r l a m e n t a r n a .
W  KLUBIE UKRAIŃSKIM.

Dotychczasowy prezes klubu ukraiń­
skiego poseł Antoni W asyńczuk podał się 
dc dymisji z prezesury. Klub nietylko że 
przyjął jego dymisję, ale nawet oddal go 
ptfd sąd klubowy za zbyt mało „radykal­
ne" prowadzenie polityki narodowej u- 
kraińskiej. Prezesem  klubu obrano posła 
Pidhirskiego. «

SENACKA KOMISJA PRAWNICZA.
Na wczorajszam posiedzeniu tej komisji przy­

jęto do wiadomości sprawozdanie komisji porozu­
miewawczej w sprawie Trybunału Stanu; sprawę 
tę referował sen. Baliński (ZŁN.)

W dyskusji, jaka się wywiązała zabierali głos 
również zaproszeni przez komisję jako rzeczoznaw­
cy, pp. Morawski, sędzia najwyższego trybunału 
a d m in is tr a cy jn e g ij*  i mec. Konic, wiceprezes komi­
sji kodyfikacyjnej.

Komisja uchwaliła projekt ustawy o trybunale 
stanu.

W dalszym ciągu załatwiła projekt ustawy 
wyrównawczej o stemplach i podatku spadkowym, 
co do którego Senat uchwalił d. 16 bu m. zapowie­
dzieć Sejmowi zmiany.

POSIEDZENIE POSŁÓW I SENATORÓW 
LEKARZY.

Dola 17 b. m. odbyło się posiedzenie posłów t 
senatorów lekarzy, na którem omawiana była spra­
wa fatalnego położenia finansowego, w jakiem się 
znalazł cały szereg szpitali, zmuszonych wskutek 
braku funduszów zaprzestać przyjmowania chorych*

Omawiano sprawę przyszłej ustawy szpitalnej, 
jaScoteż sprawę zasiłku Min. Skarbu dila szpital* 
ad .do czasu uchwalenia normalnej ustawy szpital­
nej dla całego państwa.

Następnie została wybrania komisja, złożona * 
sen. dr. Godlewskiego i  posłów dr. Falkowskiego 1 
Weinziehera dla pertraktacji z Min, Skarbu W 
sprawie zasiłku dla szpitali i zdecydowania ewen­
tualnego przeprowadzenia tej sprawy przez Sejm, 
jeszcze przed ferjami wielkanocnemu

Pozatem postanowiono, aby posłowie i sena­
torowie lekarze odbywali co pewien czas posiedze­
nia dla omawiania państwowych spraw sanitar­
nych.

Kronika polityczna.
TOW. FIM MEN W  W ARSZAW IE. 

W czoraj przyjechał do W arszawy se­
kretarz międzynarodówki amsterdamskiej, 
Iow.1 Fimmen; tow. Fimmen odwiedził Z< 
P. P. S. w Sejmie.

Prezes Rady Ministrów gen. Sikorski 
wystosował do szefów rządów, reprezento­
wanych w Radzie Ambasadorów, odpowie­
dnie pisma z podziękowaniem za życzliwe

S wie  ta.
Pod niewidzialnem, niskiem niebem 

najdłuższą, kamienistą szosą szliśmy w kil­
koro. wyciągnięci biednym, poprzecznym 
szeregiem. W mokrym śniegu, który pa­
dał tak biały, jakgdyby leciał w głuchą noc, 
choć właśnie było południe, w ubraniach 
naszych w szarą kratkę, w ciężkich od nie­
pogody sukniach i kaftanach włóczkowych, 
spieszyliśmy trudnym, powolnym krokiem 
do stołecznego miasta na Święta. Serca 
nasze szły z nami w izeregu, pełne po brze­
gi jałowego gwaru słów, tak, jak lampki 
oliwne pełne są oliwy: światełko, oczywi­
ście, nie płonęło w nich i tak nieśliśmy te 
małe, ciężkie naczynia ze sobą na Święta do 
miasta i.naw et strzegliśmy ich pilnie, nie 
posiadając nic więcej. /

Bokami ulicy coraz to sterczały długie, 
topolowe pręty, lub rozczapierzone, kośla­
we gałęziska niższych drzew. Nikt się nie 
dziwił, że pod mokrym śniegiem, na czar- 
nem drzewie nie zakwitały niebieskie i ró­
żowe róże i że pnie ich nie grały słodkich, 
majowych melodji.

Gdy z naszą drogą skrzyżowała się 
inna. wyjechał z niej, tuż za naszymi ple­
cami, wózek w jednego konia i jeden powo­
żący. Był to cudzoziemiec — człowiek ob­
cy, ciekawy, pogodny i obojętny. Czy na­
rzekał na niepogodę? Nie — zdaje sie, że 
uważał ją za rzecz konieczną w tym dale­
kim mu kraju. Był wyspany i rumiany, 
pykał fajkę, jechał równo, nie szybko. Po­
czerń zwolnił biegu i powitał nas. Odpo­
wiedzieliśmy cicho i życzliwie.

„ D c k ą d  idziecie?" — zapytał nas po­
tem.

„Do m iasta”—odpowiedział ktoś grze* 
cznie, A  inny, ulegając potrzebie małego, 
zgaszonego serca, dodał:

„Idziemy do miasta na Święta".
„Czy będą jakie uroczystości?"—spy­

tał ciekawy, obcy człowiek. — „Szkoda, że 
niema lepszej pogody".

I podniósł na chwilę różową, wypoczę­
tą twarz ku niskiemu, niewidocznemu nie­
bu, skąd zaraz na ciemne oczy spadły mo­
kre płatki śniegowe.

Jednem u z pomiędzy nas niespodzia­
nie zamigotało spojrzenie.

„Czy będą uroczystości? — powie­
dział. — Ależ naturalnie, jakże mogą być 
Święta bez uroczystości. Najpierw nabo­
żeństwa żałobne, bogate składki, pochód 
do katedry, nazajutrz wspaniałe msze, w 
czerwiem i złocie, całe miasto, trzęsące się 
od śoiewu organów, potem wieńce świątecz­
ne, iluminacje...".

Patrzyliśmy na mówiącego wszyscy— 
małe, ciężkie naczyńka serc poruszyły się 
wyciągniętym poprzecznym rzędem —przez 
niezmierzony, krótki mig .zatliła się myśl, 
że mogłoby to być naprawdę i żaraz, zga­
sła, gdy on kłam ał jeszcze — pośpiesznie 
! radośnie.

Cudzoziemiec w yjął na chwilę z ust 
krótką fajkę, by wyrazić uprzejme sdzi- 
wenie i uznanie. Poczem pożegnał nas i 
pojechał nieco prędzej drogą przed nami 
ku miastu — spokojny, obojętny, szczęśli­
wy,

„Pocoś mu to wszystko mówił?" — 
powiedział ktoś do towarzysza, który u- 
milkł i szedł jeszcze smutniejszy, niż inni. 
Nie spuścił nawet głowy i nic nie odrzekł,

I zresztą wszyscy wiedzieliśmy dobrze, dla­
teg o  tak zrobił.

Marcowy, dłuższy dzień s ta ł nad na­
mi nieruchomo jeszcze kilka godzin naszej 
drogi. Przyszedł bez wschodu i zachodzić 
nie zamierzał, wiedzący, że gdzieś się tam 
zagubi, gdy przyjdzie nieodzownie godzi­
na nocy. Ciemnoszare, szkaradne, piskli­
we domy ograniczały teraz naszą drogę z 
obu stron, w mroku dnia, czy też nocy tarł 
się o ziemię z klaskaniem błota wóz i 
bryczka — przed nami widniał większy ka­
wał nieba — rozległy plac. Biedny rząd 
małych serc zadrżał i skulił się w obliczu 
Święta w  codziennej smutnej sukni.

Czyż może nie przyjść dzień uroczy­
sty, gdy sam Bóg odsłania jego oblicze na 
polskim kalendarzu? Gdzież ukryje swe 
wspaniałe łzy pamiątka żałoby i jak ie  
przyćmi gwiaździste oczy godzina, prze­
znaczona na wspomnienie tryumfu?! Ale 
ludzie, zajęci swym drobnym turkotem, 
tłoczą się u ich stóp ze spuszczonemi gło­
wami, jeszcze przez to mniejsi, a dwa 
wielkie cienie nad nimi — żałobny i  tryum ­
falny — jeszcze ogromniejsze.

Na placu było mroczno, z nieba niskie­
go, wprost z nad samych głów naszych, le­
ciał rzadki śnieg, w  małych kramikach 
sprzedawano stare cukierki, pozawijane w 
wiele papierków. Na samym brzegu sie­
dział na swvm wózki: nasz cudzoziemiec, 
poznany w drodze: nogi przerzucił przez 
poręcz i palił fajkę. Niestety, zauważył 
nas odrazu.

„Hej, wy tam — zawołał do nas —  wi­
docznie pomyliliście się, gdzież tu jakie 
święto, czy żałoba? Niepotrzebnie się 
spieszyłem”.

1 znów wsadził w zęby swą fajkę.
Rzeczywiście, trudno bvło dalej mil­

czeć. Odezwał sie z  nomiedzv nas jeden,

ale nie ten chłystek, co przedtem  mówił, ® 
który teraz płakał, ale starszy, gorzki czło­
wiek,

„Nie mylimy się panie — powiedział 
on. Kalendarz polski podaje dziś i jutrOi 
choś w odwrotnym porządku, dwa wielki® 
Imiona — Józefa i Gabrjela — tego, który 
Polskę stworzył i tego, który za nią kre*® 
przelał. Duchy ich, żywych, czy um arłych 
są zawsze ze swym narodem".

I tu, zobaczywszy nagle, bardziej, 10  
przedtem, szarość i smutek miasta, zapła* 
kaliśmy wszyscy z samej głębi serc. Mał® 
naczyńka rozgrzały się i zapłonęły drob' 
nym płomykiem, jak prawdziwe lampki o* 
liwne, I tak, wyciągniętym poprzeczni® 
rz ę d e m , świeciły te żywe ognie, gasnąc o® 
chwila na powiewie wilgotnym i znów stó 
zapalając. Śnieg padał dalej i mroczy* 
mroczny już plac — nic było widać in" 
nych, — tych innych, którzy może, pc-dob' 
nie, jak my, byli tu z powodu-Świąt.

Klękliśmy wszyscy, wciskając nasz® 
codzienne ubrania i włóczkowe kaftany' 
mokre błoto ziemi. Modliliśmy się do wiek 
kiego, nieznanego Boga, który nam dał 
Stworzyciela i Odkupiciela — prosiliśmy 
go gorąco o Ośwfeciciela. Miłość — wiel' 
ka towarzyszka tamtych dwóch — nachy' 
liła się nad miastem. W iatr zcichł. PłO”* 
myki paliły' się poprzecznym szeregiem 
małych, ciężkich naczyńkach seye.

Cudzoziemiec, siedząc spokojnie n3 
boku, dziwił się obrządkowi, jakim czciU' 
śmy w smutnem biocie ulicy nasze W ie lk i 
Imiona.

Tekla Knoll -  Wiłłigowa. 
W arszawa, 18 marca 1923 r,
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sianowisko, zajęte- wobec postulatów pol­
skich w decvzji, uznającej granice Rzeczy­
pospolitej Polskiej.

ZJAZD PRZEDSTAW ICIELI M IAST 
NIEWYDZIELONYCH.

W  dn. 16 i 17 b. m, obradow ał w sali Delser- 
t* V II zjazd m iast ,,ni ewy dzielonych" b. Kongre­
sówki i  ziem wschodnich.

Liczne zjawienie się -delegatów z na  j odległej- 
*zvch krańców  R zplitc j, św iadczy o  aktualności i 
wadze poruszonych spraw.

Uchwalono w ysłać deleagcję z jazdu  do p, M ar. 
•za tka  Sejm u i  przedstaw icieli grup sejmowych,

j o raz  do p. prezydenta ministrów z prośbą o natych­
miastowe postawienie na porządku obrad sejm o­
wych zmiany artykiulu dekretu o  sam orządzie z r. 
1919 w duchu rozszerzenia sam orządu m iast i  w y­
łączenia z  Sejmików -powiatowych m iast z ludno­
ścią powyżej 10.000, Z jazd domaga się również k re .  
aytów  miastom na w alkę z drożyzną. Zasługuje na 
Uwagę, żc za udzielenie sali M agistrat w arszaw ­
ski zażądał od przedstaw icieli m iast — opłaty, co 
nigdy się nie praktykuje. Może choć w ten sposób 
M agistrat pokryje deficyt, spowodowany nieudolną
gospodarką.

TELEGRAMY.
P© mssmanta granic Polski.

Z POBYTU MIN. SKRZYŃSKIEGO 
PARYŻU.

Paryż, 17 marca. (PAT). Millerand 
Przyjął na au-djencji ministra Skrzyńskiego.

Paryż, 17 marca. (PAT.). Poincare 
Wydał dziś śniadanie na cześć min. Skrzyń­
skiego. W przyjęciu wzięli udział m. in. 
Marszałek Foch, gen. Weygand i poseł Rze­
czypospolitej Polskiej Zamoyski.

WE FRANCJI.
Paryż, 17 marca. (A. W.). Decyzja Ra- 

fcy Ambasadorów o ostateczncm formalnem 
Uznaniu granic Polski budzi w całej Francji 
żywy entuzjazm. Praisa bez różnicy odcie­
ki przepełniona jest dłuższemi artykułami, 
omawiaj ącemi doniosłość decyzji Rady 
Ambasadorów, jako zdarzenia dziejowego 
■wielkiej wagi. Wszystkie pisma jednomyśl­
nie stwierdzają, że decyzja będzie miała 
doniosłe znaczenie dla utrwalenia pokoju 
've wschodniej Europie.

Dowodem, jak bardzo interesuje się o- 
Pm ja francuska faktem uznania granic Pol­
ski jest olbrzymia liczba (około 30) wywia­
dów, drukowanych w prasie francuskiej z 
ministrem spraw zagranicznych, Skrzyń­
skim. Wszystkie gazety podnoszą wielkie 
zdolności dyplomatyczne kierownika spraw 

granicznych Polski i zalety osobiste mi­
nistra polskiego.

Odbyło się kilka manifestacji na cześć 
Polski.

O PINJA POLITYCZNYCH KÓŁ AN­
GIELSKICH.

Londyn, 17 marca. (PAT). Omawiając 
sprawę uznania granic Polski „Times" 
przytacza cpinję politycznych kól angiel­
skich. Koła te oświadczają, że jakkolwiek 
Anglja nie jest bezpośrednio zainteresowa­
na w sprawie uregulowania granic polskich, 
to jednak pragnie ona gorąco utrwalić w 
ten sposób pokój i dać dowód współpracy 
swej z sojusznikami. Jest rzeczą zrozumia­
łą — zdaniem tych kół — że Galicja 
Wschodnia została wcielona do Polski, 
przez wzgląd na obietnice polskie przyzna­
nia temu ■tlrytorjum ustroju autonomiczne­
go. Koła polityczne uznają, że tylko defi­
nitywne uregulowanie granic polskich może 
przyczynić się do utrwalenia pokoju.

PROTEST LITWY.
Berlin, 17 marca. (A. W.ł. Donoszą z 

Londynu, że przedstawiciel Litwy Kowień­
skiej zjawił się w Foreign Office i zanro- 
testował ustnie przeciwko przyznaniu Pol­
sce suwerenności nad Wileńszcz.yzną. Jego 
zdaniem uchwała Rady Ambasadorów nie 
odpowiada duchowi traktatu wersalskiego 
oraz statutowi Ligi Narodów.

W  95a  g f ł ę t e s a  B f Ł k r y . ,
2 NADREŃSKIEJ KOMISJI SOJUSZ­

NICZEJ.
„ , Pajy ż , 17 marca. (PAT). W związku z 

^nybieniami ze strony Niemiec w sprawie 
odszkodowań, międzysojusznicza komisja 
na „reńska powzięła wczoraj odpowiednie 
uchwały w celu uzyskania pewnych świad­
czeń w naturze na teryiorjum Nadrenji. W 
myśl tych uchwał, będą zasekwestrowane 
"'szelkie objekty, należące do kategorji, 
objętych planem przewidzianych dostaw ze 
strony Rzeszy na rzecz mocarstw sprzy­
mierzonych, jako leż dostaw, należnych po­
szczególnym obywatelom tych państw na 
zasadzie odpowiednich umów handlowych, 
bekwestrowi ulegną również wszelkiego ro- 
Cza3U maszyny, inwentarz żywy oraz sze- 

innych przedmiotów wyżej wzmianko­
wanych kategorji, znajdujących się na te- 
ryl°rjum Nadrenji, a stanowiących pań­
stwową własność skarbu Rzeszy, o ile, w 
^yśl traktatu wersalskiego,, są one objęte 
Pjanem restytucyjnvm. Powyższe objekty 
u‘cga;ą sekwestrowi niezależnie od tego, w 
C2yjem posiadaniu chwilowem znajdują się 
Cr)c, chyba że są w posiadaniu obywateli 
®ocarstw sprzymierzonych. Pozatem wy­

soka komisją nad reńska postanowiła zase- 
kwestrować dochody niemieckiego monopo­
lu spirytusowego. Rozporządzenie komisji 
wchodzi w żvcie natychmiast,

ROZSZERZANIE OKUPACJI.
Berlin, 17 marca. (PAT.}. Jak dono­

szą z Kolonii, wojska belgijskie obsadziły 
porty nadreńskie Waldum i Schwelgern 
(porty Thyssena), Z Muhlheim donoszą, żc 
mosty na kanale Ren-Heme obsadzone zo­
stały przez wojska okupacyjne.

KARY ZA SABOTAŻ.
Lyon, 17 marca. (PAT). Z powodu po­

wtarzających się w zagł. Ruhry i Nadrenji 
aktów sabotażu w urzędach telegraficz­
nych i telefonicznych wysoka Komisja Mię­
dzysojusznicza wydała zarządzenie, w któ- 
rcm przewiduje za akty sabotażu karę do­
żywotnich robót przymusowych.

PIENIĄDZE NADREŃSKIE.
Koblencja, 17 marca. (PAT). Rozpo­

częły się tu obrady specjalnej komisji fran- 
cusko-belgijskiej, powołanej do zbadania 
sprawy wypuszczenia w obieg nowego pie­
niądza nadreńskiego.

i®i»xed k©nfer»e«ela
w Loaffyiip.

k o n f e r e n c j a  z a c z n ie  s ię  
W ŚRODĘ.

Leafield, 17 marca. (PAT). Rząd an- 
sielski otrzymał \yczorai pełny tekst kontr­
propozycji tureckich. Kontrpropozycje te 
^ędą przedmiotem przedwstępnych badań 
rz®czoznaweów angielskich przed wspól- 
' 'em zebraniem rzeczoznawców sojuszni­
czych, które ma się odbyć wc środę w Lon­
dynie. J

DELEGACJA FRANCUSKA.
«If P'a ’- 17 marca- (PAT). Rząd francu- 

zgodzi się prawdopodobnie na propo­
zycję angielską odbycia we środę w Lon­

dynie konferencji angielsko-francuslco-wło« 
skiej w celu ustalenia odpowiedzi na kontr­
propozycję tureckie. Francję reprezento­
wać bedzie na konferencji Bompard oraz 2 
rzeczoznawców.

PRZEDSTAWICIEL WŁOCH.
Rzym, 17 marca. (PAT). Według pe­

wnych inforfcracji, nowa konferencja w 
kwest)abh wschodnich zbierze się prawdo­
podobnie, jeszcze przed Wielkanocą. W 
konferencji tej nie wezmą udziału premje- 
rzy. Na konferencję londyńską udaje się 
wioski poseł w Atenach Montague.

mŁltS
„ £aM uuce,17 marca. (PAT.) Donoszą 
• G.nwie: strajk, k tó r y  wybuchł na tamtej­

szych kopalinach, rozszerza się. Od połud­
n i  strajkuje na kopalni Sorsigwcrk 5000 
robotników na kopalni „życzenie Jadwigi"
S  “  S °?afni i .Concordia"
!. 0, Lia™ T  ♦W-,I!?łud,nie Przystąpiło do strajku 3000 hutmków huty Donnersmar- 
ka. Na kopalm Castellenfie strajk rozpocz­
n ę  się jutro. Na kopalni Abwchr <feiś w po- 
b-idnae zasirujkowała 4000 górników Na 
poaln i „Królowej Ludwiki" strajkuje 9000 
®dzi. Strajk jest protestem przeciwko 
Przyjmowaniu do pracy w kopalniach 
C2*anków tajnych organizacji niemiecko-fa- 
S2ysiowskich. Na niektórych kopalniach 
fezyszlo już do starć pomiędzy strajkują­

cymi a t. zw. niemieckimi faszystami, W 
Borsigwerk niemieccy faszyści zdem.okywa- 
li biuro rady załogowej i zniszczyli całe 
urządzenia biura. Robotnicy tworzą ze swej 
strony t. zw. setki (centurjei) robotnicze.

Ifeiiii eisisM.
Paryż, 17 marca. (PAT). Komisja od­

szkodowań odesłała do rady prawników 
protest Francji, kwestionujący prawa rzą­
du Rzeszy do wydawania w obecnej chwili 
pożyczki w dewizach zagranicznych, wobec 
ogólnego przywileju, jaki posiadają sojusz­
nicy w Niemczech. Ponadto komisja zare­
jestrowała notę francuską, stwierdzającą, 
że dotychczas Niemcy nie uczyniły żadnej 
propozycji w sprawie wielkich prac, które 
mają być dokonane na teryiorjum Francji 
z tytułu odszkodowań, oraz zastizcstaiacą

dla Francji wszelkie prawa w tyra wzglę- [ 
dzie.

Pul li M  i Mli.
Berlin, 17 marca. (A. W.). Prezydent |j 

Ebert udał się do Hamm, położonego w j 
niezajętej części w Westfalji. Razem z nim I 
'wyjechali minister gospodarki, pracy, pru- j 
ski minister dla spraw wewnętrznych i mi- i 
nister handlu. Cel dra podróży jest omó­
wienie sytuacji z przedstawicielami władz 
westfalskich oraz organizacjami pracodaw­
ców i pracobiorców.

bie, przeto pragnąłbym  przez ogłoszenie m niejsze­
go listu dosięgnąć do czynników m iarodajnych w 
cela wywołania odpowiednich na przyszłość z a .  
rządzeń zapobiegawczych.

Józef F ijałkow ski.

i
Chrystjanja, 17 marca. (PAT). Bucha-

rin w wygłoszonem na zebraniu komuni­
stów przemówieniu nawoływał do przejęcia 
rezolucji IV kongresu komunistycznego. 
Przemówienie Bucharina byłó przyjęte o- 
krzykami: „Precz z prowokatorem". Mów­
cę obito i wyrzucono z sali posiedzeń.

Z  MROKÓW DUSZY ROSYJSKIEJ.
W piątek, 23 b. m. o gadż. 7-ej wiecz. 

w sali Tow. Hyigieaiiiczinego (Karowa 31) 
Iow. K. Czapiński wygłosi odczyt n. t. „Z 
mroków1 duszy rosyjskiej". Twórczość Leo-t 
raidtea Andrejewa. Awdrejew i jego epoka.5 
Drogi rozwoju. Ffczofja twórczości, ete- 
metnity religijne. „Judasz", „Lazara", „Ana­
tema". Bankrudtwo myśli ludzkiej, celowo­
ści,, problem śmierci. Dramaty Audrejewa.* 
Utwory pośmiertne. Fragmenty z „Myśli", 
„Życia człowieka". „Anatemy" odtworzą 
art. dram. pp. Irena Solska i Aleksander 
Zelwerowicz.

Bilety ód1 1000 do 5000 mk. do naby­
cia w Kśięg. Robofakasj (Wapołna 17), w 
księg. Weinjdego, w teatr, kasie zamawiać 
(Noiwy Świat 65), w Adkuitiistracji „Robot­
nika" (Waredka 7), w  0. K. R. P. P. S. (Al. 
Jerozolimskie 6), oraz, w dniu odczytu przy 
kasie ód godiz. 5-ej po poł.

-    * - ■  •  -

i
W dn. 13 b. m, odbyła się u p. inspek­

tora Pracy I Okręgu Konferencja w spra­
wie żądań przedłożonych właścicielom ba­
zarów (targowisk), która to Konferencja 
hie doprowadziła do żadnych rezultatów.

Nadmienić musimy, że dozorcy baza­
rowi żądali 21(^000 mk. miesięcznie; na ro­
kowaniach żądania swe zniżyli o połowę, 
czyli na 105,000 nxk. miesięcznie, na co 
właściciele bazarów też nie chcieli się zgo­
dzić, pozostawiając dozorców na starych 
pensjach z 22 r. (pensja zasadnicza 10,000 
rak. miesięcznie. Z dodatkiem wynosi to do 
35,000 mk. miesięcznie).

/Z w ołano  zebranie dozorców bazaro- 
wycn, na którem tovy. Twarowski przedło­
żył wyniki konferencji. Oburzeni uporem 
właścicieli bazarów, dozorcy jednogłośnie 
uchwalili rozpocząć strajk, b

Dozorcy bazarowi apelują do czynni­
ków rządowych o zrozuntienie położenia 
dozorców i zajęcie stanowiska w tej spra­
wie. Leśny.

Głosy Czytelników.
Oszczędności księdza K łopotowskiego z kościoła  

św. Florjana na Pradze.

K siądz Tfnacy Kłopotowski z kościoła św. F lo­
rjana tia P radze zaiany jest ze swego wrogiego sto­
sunku do robotników. Pozateai posiada on  inne 
miłe cechy.

Ulica F loriańska p rzed  kościołem św, F lo ria ­
na jest tak brudwa i stałe pełna błota, iż trudno 
wogćle przejść  tam tędy. Poprzednik ks. K łopotow ­
skiego dbał o  to, aby na  ulicy było czysto, trzym ał 
bowiem dozorcę, którego obowiązkiem było pilno­
wać porządku na części ulicy, przylegającej <ło 
kościoła. K siądz Kłopotowski widocznie chce ro ­
bić oszczędności kosztem zdrowia mieszkańców tej 
dzielnicy, gdyż w ogóle nie trzym a dozorcy, a na 
pyłania w  te j spraw ie odlixwviadia, żc... dozorca u . 
m arł. To chyba nie jest dostateczną przyczyną, aby 
pozwalać na zostawianie brudów na  ulicy, bo m o­
żna przecież przyjąć innego dozorcę!

M ieszkaniec Praei.

S lm  sanitarny to szkołach chełmskich.

W  tych dniach zm arła na tyfus plam isty żo­
na moja ś. p. Józefa  Fijałkow ska, nauczycielka 
miejscowej szkoły powszechnej. Zarażenie nastą­
piło w szkole przez koaitakt z zawszoną uczenicą. 
T a ostatnia przyniosła zarazek z mieszkania, w 
którem  leżał jej ojciec, chory na tyfus plam isty i 
leczony przez felczera.

Od żony nieraz słyszą łom, że o zawszeniu 
dzieci donosiła bardzo często kierownictwu szko­
ły  Zdawałoby się, że należało przeprow adzić do ­
chodzenie czy w  m ieszkaniach dzieci zawszonych 
niem a zarazków ty luru  lub innych chorób i jeśli 
tak, poczynić stosowne zarządzenia. Tego nie u- 
c7ynioiw>. Również nadm iernie eksploatowano siły 
nauczycielskie.

Gruboskórność tutejszych w ładz szkolnych zo­
stała  posunięta do tego stopnia, i i  nie uważano 
za potrzebne w sposób oficjalny głośno zaznaczyć 
na pogrzebie tragicznie zm arłej nauczycielki, żony 
i m aik ', iż zginęła ona na posterunku pracy, którą 
w ypełniała sum iennie i z caimci ,-wjpaj-ciesn się  t i e .

Niedbalstw a adm inistracji U niw ersytetu  lv arrz.

W  czw artek, d. 8 b. m. nauczyciel przyrody 
odiłci ze szkół powszechnych w  W arszawie zabrał 

50 dzieci ze szkoły celem zwiedzenia Muzeum zoo­
logicznego przy Uniwersytecie.

Po półgodzinnej przeszło wędrówce po deszcTJU 
dziatw a przybyła do Muzeum, aby na bram ie un i­
wersyteckiej dojrzeć lakoniczny napis: „Dziś enu- 
zetuu zamknięte". Dziatw a w róciła r  o zc z a  r o w^oma,

Przez ca ły  tydzień uczniowie przypominaJi 
nauczycielowi, aby nie zapom niał o ■ muzeum w 
przyszły czwiartck. Wobec tego 15 b. m. znów piel­
grzymka na  Krakowskie. Na brafliie tym razem  
niema kart':i. Dzieci uszczęśliwione. M aszerują e- 
nergicznie do zbiorów. Tymczasem na dziedzińcu 
zastępuje im drogę woźny i oświadcza, że .słziś 
muzeum zamknięte". Na pytania przybyłych tłó - 
ir-atzy: „Był wybuch w tym pawilonie: sufit się o_ 
berw ał". — „A prędko będzie można zwiedzać 
>:bioiy?“ — „Może za rok” — brzm i spokojna od- 
pcwiedź.

Jecżli więc przez rok  zamknięte będzie M u­
zeum. k tóre rocznie zwiedza setki szkół, to czemu 
o tern nie zawiadomiono natychm iast odpow ied­
nich władz szkolnych, by uprzedziły  wycieczki, cze­
mu ule podano tej wiadomości do pism, czemu 
przynajm niej nic wywieszono napisu, że muzeum 
„na dłuższy  czas, aż do odwołania będzie zam­
knięte". ,

A le a p i: at adm inistracyjny U niw ersytetu zna­
ny - .s i  z ociężałości i nieudołnoś i. Poświadczyćby 
io mogły setk i studentów, jak im załatw iano kwe­
st; e legitym acji czy czesnego. P rzy sposobności u- 
w iga, choć spóźniona. 19 go ‘.u'ego w dzień ob­
chodu kopern iko- skiego naw et sklepikarze z oko­
lic Krakowskiego powywieszali flagi na demach; 
zapom niała o tej drobnostce tylko nasza „Alma 
M aier” . na  co z przykrością zwróciła uwagę grupa 
przechodzących inteligentów.

Kierowniczka szkoły.

Prowincja.
Wśród kolejarzy.

PODGÓRZE.
Na wiecu kolejarzy  w Podgórzu w dn, 3.III

uchwalono rezolucję, dom agającą się m^fdzy mras- 
mi: 1) jaknajszybszego w prawadzenia pragjmalykJ 
służbowej w myśl projektu  W.W.Z.Z.K., 2} w pro­
wadzenia w życie z dn. 1 kw ietnia p rojektu  uposa­
żenia d la  wszystkich prac. kolejowych, którzy prze. 
pracow ali rok przy kolei, w myśi poprawek W.W, 
Z.Z.K.. 3) w ypłacenia natychm iast całego dodatku 
wszystkim dziennie płatnym  do dn, 15 b, m. 4) 
wypłacenia nic później, niż do 20 b. m. wszystkird 
prac. kolejowym poborów marcowych w raz z do­
datkam i, 5} zorganizowania kasy chorych, 6} bez­
względnego zakazu wywozu produktów  żywnościo­
wych, 7) zakupu przez R ząd artykułów  pierwszej 
potrzeby i w ydania ich konsumara kolejowym Ltd.

ŁÓDŹ.
Na zgrom adzeniu kolejarzy w dn. 4 b. m. (W 

liczbie 1500 osób) uchwalono rezolucję, domagają­
cą się od R ządu: 1) aatyckniastowefgo wypłaceniu 
miesięcznej pensji, w wysokości marcowych pobo­
rów, 2) aamłcnięoia granicy d la wywozu żyv;ncści 
i w ydania surowego zakazu przywozu artykułów  
zbytku z  zagranicy, 3) surowych k a r na spekulant- 
t5w, obniżających wartość m arki polskiej, 4) jak- 
najsurowszego w prowadzenia .pragm atyki służbo^ 
węj z uwzględnieniem popraw ek Z.Z.IC.

Tenczynek.
(K orespondencja własna).

W  dn. 25 lutego, w  sali brow aru w T enczyo. 
ku, odbyło się tłum ne zgrom adzenie robotników, 
pod przmvoidnictwein tow.r. W inklera. N a porządku 
dziennym była spraw a położenia politycznego i  
gospodarczego państwa, opaz kw estje spółdzielcze 
i organizacyjno - zawodowe. R eferow ał wyczer­
pująco  łow. Baranowski.

W  dyskusji przem aw iał to.w. Noworyta, nsw t^ 
łując d b  yzm ocnienia organ-izacji. W  końcu u- 
chwaloino rezolucję, w yrażającą Związkowi posłówt 
P. P. S. i  Centralne; Komisji Związków Zawodo­
wych votum zaufania, a  w  szczególności posłom 
tow. Żuławskiemu i Stańczykowi podziękowania 
za ich s ta ran ia  o popraw ę doli robotniczej. Rezo­
lucja domaga się zakazu wywozu środków  żywno­
ści z państwa, w alki z lichwą i drożyzną, w yzna­
czania ccn maksymalnych, oraz w yraża pogardę 
stronnictwom prawicowym, z których wyszedł mor­
derca pierwszego prezydenta Rzeczypospolitej, a 
k tóre dziś tak  zajad le  zw alczają wszelkie poczyna­
nia w alki z paskarstw em  i drożyzną.

W końcu rezolucja domaga się ustaw y o ubez­
pieczeniu społecznem i w yraża zapewnienie, że 
robotnicy niezłomnie stać będą pod sztandarom  
P. P. S. i  zapraszają  swych posłów d o  odbycia 
zgrom adzeń w  okolicznych wioskach i m iastecz­
kach. ;

RiLateies popierajcie 
sis;o|2 pisma sidzicirae.
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Wszystkim, którzy wzięli udział w oddaniu ostatniej posługi dro- 
gim nam zwłokom
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składają serdeczne podziękowanie
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Proszę się przekonać że najtań­
sze źródło U brań  m ząstluch oraz 
materjały błewatne dam skie 1 m ę­
skie w wielkim wyborze jest tylko

V•a
e

H M. Rosenfolum a
Pańska 6, m. 8, froat.
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C O  T O  J E S T  RADJUM?
ZaobscrwuicLe, te  każdy przechodzień spogląda przedewszystkiem tia nogi swego bliźniego, 

a, szczególnie bliźniej, a później dopiero na twarz a ubranie, Już dawno znakomity psycholog amery­
kański William Walker Atkinson powiedział, że jeśli ma się nowy kapelusz i elegancki bucik, to 
aawet wytscanzałe ubranie ujdzie zbytniej uwagi patrzącego. Takie już jest prawo psychologiczne 
przywylcu Judzkiego,

Łatwo więc pojąć, że każdy winien dbać o cbuwio własne na pierwszem miejscu. Bucik 
powinien być aietylko cały i trwały, ze względu na zachowanie zdrowia, tudzież przystosowany do 
sezonu, lecz równocześnie v/raien posiadać odpowi.-dnią formę, kształt, przystosowany <ło nogi, je­
dnam ełowesm fason elegancki i  fascynujący.

Kto potrzebuje obuwia, zwróci się zawsze do magazynu obuwia, w którym znajdzie dobry 
towar, wielki wybór, przystępno oeny i  dobrą usługę. Te zalety posiada największy w Warszawie m a. 
gazyn obuwia

, sfŁ A D J U M “ , S » t o  M.i»asyiSłiKa. 3 ® .
Ku wtótkiomu zadowoleniu każdy tam znajdzie, co potrzebuje: Obuwie do zwykłego użyt­

ku w największym wyborze, począwszy ad zwyczajnych tanich wyrobów, do najbardziej eleganckich, 
obuwie do tańca i ma wieczorki, lakierki w wszelkich gatunkach pierwszorzędnego wykonania.

.iCapee;?/ńskm 83, aria. 2
obok Miodowej, teief. 5 0 3 -4 7 .
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Antoni Baliszewski
Piękna 29.
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Ruch robotniczy
Z życia partji

Stowairzyszeiniie Socjal its tyczne Robótasi- 
ików Poitskieh „Zgoda" w Zurychu, prze­
syła Wam w rocznicę trzydiziestolecia za­
leżenia P. P. S. nasze braterskie żyezteoia!

Równoozcśnite oddajemy Cześć! wszyst­
kim tym towarzyszom, którzy w tych trzy­
dziestu latach oddali swe życie na oltarziu 
wolności za Socjalizm, Cześć! i tym toiwa-. 
rzysznm. (którzy od początku powstania 
partji, do dhiia dizisiejszego stoją nieugięci 
w waśoo o socjalieoni, dzierżąc w swych rę­
kach rozwinięty nasz Sztandar Czerwony, 
budząc lUd roboczy do walki o Wolność! 
Równość! i Braterstwo!

(Niech żyje! Polaka Partja Socjalistycz­
na.

Niech żyje! Rząd robotniczo-vvłościań-
®ki.

Niech żyje! Repmblika Socjalistyczna 
Polska.

Niech żyje! Rud roboczy.
Stów. Soc. Rob. Pol. „Zg0'4a“ w Zurychu.

Prac. Przram. Cuikr. w Polsce, Zielna 41, W spra­
wie połączenia cechu ze Związkiem. Wejście na ze­
branie za okurz anieau opłaconej książeczki człon, 
kowakicj.

Baczność, cukiernicy! Dnia 14 b. nu we Lwo­
wie rozpoczął się strajk cukierników. Zarząd Zw, 
Zaw. Cukierników ostrzega przed obejmowaniem 
kondycji do Lwowa do czasu zlikwidowania strajku.

Ze Zw. dozorców domowych. W niedzielę, d. 18 
b. m, o godz. 2 po poł. odbędzie się zebranie do­
zorców domowych.

Ze Związku Pracowników Miejskich. Zarząd 
Związku wzywa delegatów i mężów zaufania ze 
wszystkich instytucji miejskich o przybycie do lo­
kalu Związku (Warecka 7) dziś w niedzielę, o godz, 
2 po poł. na nadzwyczaj no zebr&ue w sprawie wy­
płat. v

C. K. W.
W  środę, 21 b. m. o godz. 5 po poł. w 

lokalu Związku Polskich Posłów Socjali­
stycznych odbędźie się posiedzenie Central­
nego Komitetu Wykonawczego P. P. S.

Tow. tow. ozłonków C. K. W. prosimy 
o przybycie na posiedzenie.

Sekretarjał Generalny.
Egzekutywa OKR. Warezmoa-Podmtejska po . 

•tawowiła urzud-dć w dniu 25/1II r. b. o godz. 10 
rano w sali OKR. Warszawa, Al. Jerozolimskie 6, 
Konferencje Radnych Cminnvch z następującym 
porządkiem dziennym: 1) Zagajenie i wybór pre-
zydjum. 2) Masae rady gminne i najbliższe zada­
m i «ksc. pclityki gminnej. 3) Finanse gminne. 4) 
Ordynacja wyborcza do rad gminnych i najbliższe 
wybory. 5) Wodne wnioriki.

Wszyscy tow. radni i członkowie partji, intere- 
wsiacy się polityką gminną■, iwbm przybyć na kon­
ferencję.

Wynagrodzenie robotników rolnych.
Komisja przewidziana art. 15 umowy zbioro­

wej odbyła swe posiedzenie dn. 17 marca, na któ- 
rern ustaliła przeciętną cenę żyta. w ostatnim kwar­
tał* na |

101.100 marek.
Wobec tego pensja gotówkowa za IV  kwartał 

służbowy dla ordynarj uszy wynosi:
I kategorja (4 cn. m.) — 101.100 mk.
II kategorja (3/4 cn. m.) — 88.400 mk.
III kategorja 13 on. m.) — 75.800 mk.
Wzrost ceny żyta w stosunku do ceny z erbie.

gfego kwartału określono na 270 procent.
Procent ten jednak nie służy za podstawę do 

podniesienia płac robotników dniówkowych, któ­
rych wynagrodzenie dzienne od 1 kwietnia r. b, zo­
stanie ustalone przez nową umowę.

Ruch kuSt.-ośwIatowy,

Klub Kobiet P. P. S. W poniedziałek, dn. 19 b. 
tu, o godz. 7 w lokalu O. K. R.. Al. Jerozolimskie 6, 
odbędzie się posiedzenie Wydziału Klubu Kobie, 
cego P. P. S.

Odczyty o hygienie zawodowej. W niedzielę, d. 
18 b. m. o godz. 4 po poł. w lokalu Inspekcji P ra­
cy (Al. 3 Maja 16) odbędzie się odczyt dr, Sarce- 
wicza p. t. „Hygiena pracy garbarzy j bialoskór- 
ników“. Wejście bezpłatne. Towarzysze, stawcie się 
licznie!

Sekretarjat W. R. Z. Z.
T, U. R.

Oddział Warszawski.

Dzielnica Wola-Czyste. W poniedziałek, dn. 19 
m. o godz. 6 w lokalu dzielnicy Wolaka 44. od­

będzie się posiedzenie komitetu dzielnicowego, o- 
raz o godz. 7 ogólne zebranie członl^w dziełnicy.

Dzielnica Pntcązki. W ponied ztałek, d. 19 b, m. 
o  godz. 7 w lokaju dzielnicy, Okopowa 30 m. 16, 
odbędzie się posiedzenie komitetu dzielnicowego.

Dzielnica Powiśle. We wtorek, d. 20 b. m. o 
godz. 7 w lokalu przy ul. Solec 103 m. 2, odbędzie 
się posiedzenie komitetu dzielnicowego.

We wtorek d. 20 b. m. o godz. 7 wlecz, w lo­
kalu O. K. R. odbędzie się zebranie słuchaczy szko­
ły nauk społeczno-politycznych.

Ruch zawodowy
Baczność Zarządy Związków Zawodo- 

mych. Wc wtorek dnia 20 marca r. b. o g. 
6 wiecz, w lokalu Związku Metalowców 
przy ul. Leszno 53, odbędzie się Konferen­
cja Klasowych Związków Zawodowych, w 
sprawie omówienia decyzji Związku Prze­
mysłowców wypłacenia zamiast 61,79% 
wskaźnika drożyżnianego tylko 47%.

Wszystkie Zarządy Związków Zawo­
dowych obowiązane są przybyć w komple­
cie na powyższą konferencję.

Sekrsłar^cł 17. B. Z. Z-
Zee. Prac. Miejskich, Warecka 7,4. Ju tro  punk. 

tualaie o godz. 6 wiecz. w lokalu Związku odbę­
dzie się posiedzenia Zarządu Związku. Ze względu 
na ważność spraw, członkowie Zarządu proszeni 
mą ó  punktualna i bezwarunkowa przybycie.

Baczność, cukiernicy! Dnia 20 b. m. o godz. 7 
■Śacs. odbędzie się walne zebranie w Związku Zaw.

Życie gospodarcze.
Notowania giełdy warszawskiej.

Dolary St. Zjedn. 40750—41100—41000, 
Marki niemieckie 2.04—1.97 %.
Londyn 192000—193000—192500.
Paryż 2580—2575—2600.
Praga 1220.
Szwajcarja 7710—7700.
Sztokholm 11000.
Wiedeń 63—63.25—62.50.
Włochy 1990.

.Rozmaitości.
Pamiętnik Asquiih'a.

Były premier Asquith rozpoczną* niebawem 
drukować na łamach „Westminster Gazette” swe 
pamiętniki z okresu wojny. Pamiętniki te będą po­
niekąd repliką na pamiętnik b. cesarza Wilhelma.

Cena pierwszego wydania dzieł Szekspira.

Pierwsze wydanie dzieł Szekspira jest Jedną z 
najdroższych książek na święcie, W roku 1920 za­
płacono za uszkodzony egzemplarz 250.000 franków.

P i l  n a  ś n i a d a n i e

SANATOH
zatnrast lichej kawy*, a (będziesz rześki, trzeźwy 
i  odporny przez cały dzień. Robota Twa pójdzie 
gładko i nie będziesz czuł żadnego zmęczenia. 
Dzieciom Twym chodzącymi do szkoły daj rano 
SANATOR, a nauka pójdzie im lekko i  bez mozołu.

Przeczytaj opis. Do nabycia wszędzie.

Cyrk
W  a r s z a  w s k l  

u l ic *  G f t& Y f i iA C K l l

Dziś, w Niedzielę, Z Przedstawienia 2  
o godz, 4*ej i 8-eJ W OBU

m sa

oraz cały nowy, inponuiacy program mar 
cowy. O godz. 4 - e j  dzieci płacą połowę.

’U r o d ą
o s ią g n ą ć  m o ż n a  u ż y w a j ą c

M y d ł a  „ K . o n i l s . “

SZÓSTA LOTERJA PAŃSTWOWA
(Piąta klasa. — Dziesiąty dzień). 

Główniejsze wygrane:

Mk. 300.000 nr. 64127.
Mk. 80.000 nr. 67444.
Mk. 40.000 nr. 66405.
Mk. 30.000 n-ry 8627 30341.
Mk. 25.000 ra-ry 3470 15160 33478 64358 69112. 
Mk. 20.000 n-ry 16989 20703 32674 38469 51705 

52892 55328 74699.

KRONIKA.

S a  rssty-sw

STAN POGODY 
(według danych Państw. Instytutu Meteorolog.)

Temperatura najwyższa wynosiła wczoraj w 
Warszawie 2.0, najniższa 0.0; w Zakopanem naj­
wyższa '— 1.0, najniższa —5.0,

Przewidywany przebieg pogody w dniu dzi­
siejszym: Temperatura rano w pobliżu zera, popo­
łudniu nieco cieplej, chmurno w zachodniej częścł 
Polski, pochmurno we wschodniej, miejscami mgła, 
słabe wiatry z kierunków wschodnich.

Otwarcie kinematografów. Wczoraj teatry świetl­
ne otworzyły swoje strajkujące podwoje, przyczem 
właściciele znowu grożą, że jeżeli do 15 m aja ich 
żądanie nie będzie uwzględnione, to... zlikwidują 
swoje przedsiębiorstwa. Zobaczymy...

Przedłużenie ważności bilelówMbonamentawych. 
Z powoda! przerwy ruohu w dniu 16 b. m., ważność 
biletów abonamentowych normalnych serji „C” i ul­
gowych serji „Z”, diwa razy dziurkowanych, prze­
dłużona została do dnia 20 b. m„ t. j. do wtorku 
włącznie.

Chleb staniał. Od 16 b. m, pojawiło się pieczy­
wo po 4.000 nik. za killo, czyli o 200 mk. taniej od 
ceny, przewidzianej w cenniku. Chleb pytlowy 50 
proc. ąprzedawany jest po 2.400 mk. za bochenek, 
pieczywo zaś pszenne po 170 mk. za bułeczkę 40 
gr. W detalu ceny powinny wynosić: chleba 2.520 
mk., bułeczek 180 mk. Pieczywo, pochodzące z  in­
nych piekarni, jest nieco droższe.

Spadek cen hurtowych. Wobec zastoju, wywo­
łanego znacznem podrożeniem towarów w  niektó­
rych gałęziach handlu, a więc w handlu skórami i 
manufakturą, zauważono spadek cen hurtowych, 
wywołany zapotrzebowaniem przez hurtowników 
gotówki. Kupcy, mający zobowiązania pieniężne, 
muszą wyzbywać »ię pewnej ilości nagromadzonych 
towarów. Narazie zniżka nie dotknęła jeszcze cen 
detalicznych. i

Zapowiedź obniżenia cen towarów kolonjałnych. 
Dowiadujemy się, iż na początku przyszłego tygo­
dnia c«ny towarów kolonialnych mają być obniżo­
ne conaj mniej o 15%. (B. I. P.)

Spadek cen żywej wagi wieprzy. 16 marca na 
rynku tutejszym cena żywej wagi wieprzy sięgała 
4.200 — 5.800 mk. za funt, 17 zaś marca spadła ona 
do 4.000—4.500 mk. za fun t Nie licząc się z ban, 
wędliniarze aietylko nie obniżają cen wędlin, «** 
pobierają ceny wyższe od orientacyjnych. Wobec 
tego oddział walki z lichwą zarządził rewizję w 
poszczególnych wędlimarniach. W ciągu 17 b. ra. 
sporządzono kilkanaście protokułów. Winni pocią­
gnięci zostaną do odpowiedzialności sądowej za 
pobieranie nadmiernych zysków. (B. I. P.)

Zwrot za kurację urzędników państwowych u*
szpitalach. Niejednokrotnie się zdarza, że urzędni­
cy państwowi, oraz członkowie ich rodzin udają 
się do szpitali, nie będąc zakwalifikowanymi do le ­
czenia szpitalnego przęz lekarzy pomocy lekarskiej 
dla urzędników państwowych i następnie proszą m 
zwrot kosztów kuracji szpitalnej. Wobec powyż­
szego, urząd zdrowia publicznego komisariatu rzą­
du zawiadamia urzędników, że tytko lekarze po­
mocy lekarskiej dla urzędników państwowych są u~ 
prawnieńi do kwalifikowania chorych urzędników 
państwowych względnie członków ich rodzin do 
szpitali na koszt Państwa i że w przyszłości proś­
by o zwroty kosztów kuraoji szpitalnej w razie u- 
dama się do szpitala z pominięciem lekarza po­
mocy lekarskiej nie będą uwzględniane.

DZISIEJSZE UROCZYSTOŚCI.
Z POWODU UZNANIA GRANIC POLSKI.
W katedrze o godz. 10 m. 45 zbierają się isa 

uroczyste nabożeństwo Rząd, Sejm, Senat itd.
Prezydent Rzeczypospolitej o godz. 10 m. 55 

j»  Krakcwslkiem Przedmieściu (mniej Więcej około 
statuy Maiki Boskiej) odbiera raport od dowodzą­
cego rewją gen. Żeligowskiego i przechadizi przed 
frontem wojsk. Po przejściu fnnvft Prezydent Rze­
czypospolitej udaje się dó katbdry. Z chwilą przy­
bycia Prezydenta rozpoczyna Się uratyrysfe nabo­
żeństwo. Po nabożeństwie „Te Deum”. Następnie 
Prezydent wychodzi główną bramą i  udaje się pod 
pomnik Mickiewicza. Prezydentowi towarzyszy jo­
go najbliższe otoczenie wraz z Rządem, Marszał­
kami Sejmu i Senatu, oraz Korpusem Dyplomatycz­
nym. Prezydent, stanąwszy pod pomnikiem Mickie­
wicza, wraz z orszakiem, odbiera defiladę wojsk.

Państwowa Lolerja Dobroczynna. Zysk ordą.
gnięty z I-ej Państwowej Loierji na cede dobro­
czynne w okrągłej kwocie 51,400,000 mk. rozdzie­
liło Minisbcrj um Pracy i Opieki Społecznej w po­
rozumieniu z generalnym dyrektorem Loterji Pań­
stwowej między 53 instytucje dobroczynne, przy­
znając im subwencje w kwotach od 100 tysięcy dn 
10 miljonów marek. Szczegółowy wykaz instytu­
cji oraz przyznanych im kwot ogłoszono w „Moni­
torze Polskim",

et-
i..

W ciągu d.nia wczorajszego w  całym kraju od­
bywały się uroczystości z powodu ustalenia granic 
państwa polskiego. Na dziś również zapowiedziany 
jest szereg obchodów.

Z powodu imienin J. Piłsudskiego. Jak  się do­
wiadujemy, w adjutaniturze Szefa Sztabu General­
nego. plac Saski, jutro od godz. 10 rano do 5 pp. 
można będzie składać adresy oraz podpisy w spe­
cjalna; księdza z powodu imienin Szela Sztabu 
Marszałka J. Piłsudskiego,

Ciągnienie m iljo n ó w k i.  We weroraj- 
szem ciągnieniu miljonówki wylosowano 

Nr. 4,915,388
sprzedany w Pocztowej Kasie Oszczędno­
ści w  Warszawie,

Zeznania o dochodzie. Woboc tego, że zmiany 
w przepisach o państwowym podatku dochodowym 
uchwalone zostały przez ciała ustawodawcze z o- 
póżnicniem ś w najbliższych dopiero dniach ogło­
szone będą w „Dzienniku Ustaw”, Minister Skarbu 
polecił przedłużyć termin składania zeznań o do­
chodzie podlegającym opodatkowania na mocy tej 
ustawy do drtia 30 kwietnia r. b.

Nadużycia właścicieli składów aptecznych. 
Wywiadowcy urzędu walki z lichwą przy urzędzie 
śledczym stwierdziła w całym szeregu wypadków 
następujące nadużycia,, praktykowane w niektó­
rych składach aptecznych. Właściciele tych skła­
dów obowiązani są stasować się do cennika, ułożo­
nego przez radę drogistowską. Zasadę powyższą 
obchodzą oni jednak w ten sposób, iż wskazaną w 
cenniku cenę pobierają nie za ilość w cenniku tym 
podaną, lecz ra  jedną lub dwiie jej trzecie. W ten 
sposób niektórzy właściciele składów aptecznych 
osiągają lichwiarskie zyski. W całym szeregu ta­
kich wypadków sporządzono protokoły i winni po­
ciągnięci zostaną do odpowiedzialności sądowej 
(B. I. P.).

ZEBRANIA I ODCZYTY.
Wiec protestacyjny przeciwko inscenizowane­

mu przez rząd bolszewicki Rosja sądowi nad arcy­
biskupem Cieplakiem i 14 kapłanami katolickimi w 
Petersburgu odbędzie się dziś o godz. 1 pp. w sali 
Muzeum Przemysłu i Rolnictwa, Krak. Przedm. 66, 
urządzony staraniem grupy Związków Kresowych.

„9 dni z żywym Buddhą". W niedzielę, d. 13 
b. m. o godz, 5 pp. w sali T-wa Hygienicznego 
(Karowa 31), odbędzie się odczyt prof. A  Gssea- 
dows kiego.

Pozowtałc w niewielki*] ilości bilety są do na­
bycia w Centralnej Kasie Teatralno.Koncertowo), 
Nowy Świart róg Świętokrzyskiej.

Odczyt W. Weychert-Szymanowskiej p. t. „De­
mokracja i tolerancja w szkole" odbędzie się w* 
vctorek, do. 20 b, m. o godz. 8 wiecz. w saij T»w»

i
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■ Wielki wybór

lortów
Bostony kolorach)'

G a r n i t u r o m  ©

K a m g a F y  
Spodnio we 

T e n i s y  * Paltowe
I s r a j o w ©  i  z a g r a n i c z n e  

p o  c e n a c h  b b r y c Z n y c b ,  n a  b a r d z o  d o g o d n y c h  w a r u n k a c h ,  p o l e c a :

s e n ;
W a r s z a w a }  I C a p i s c y ń s k a  B 3 j  t e l e f o n  1 3 1 - 9 2

(front, 1-sze piętro)

\ A  R A T Y I I I
w i e l k a  w y f e ś e *  k f a j o w e j  i  s a j g r a f i i i e a g w e i  M i&M U FSkKT 13 HY

Na raty!!
i  s s ą  f g c & i ó w k ^

jedyne tanie źródło 
na do0 odnycli warunlcacli.
PŁÓTNO w sztuczkach

ZEFIRY krajowe i zagraniczne 
WEŁNY w pasy i gładkie 

GABARO'NY 
BOSTONY 

SZEWIOTY 
MATERJAŁY ubraniowe 

KAMGARNY 
KOWERKOT 

FIRANKI bułgarskie 
TRYKOTINY w róźn. kolorach 

CHUSTKI zimowe i je s ienne  
KOŁDRY watowane 

PODPINKI do kołder
I wiele innych

111 lift E H
Irszah'A 119, sklep w podwórzu, 

t e ! : 242-70.

M aterja ły  dam eltie:
Boston 

S u k n o  
S z e w i o t  

C o v e i ’c o a t  *

Gabardine i
Tenis (w różnych ©dciemiacfa)

M a t © s ° j a ł y  m ę s k i e :  
Kamgarn 

JK repa  
Boston 

S z e w i o t  
A n g i e l s k i e  i  

Sztuczkowe (na spodnie)

WIOSENNE

NIEPRZEMAKALNE
„BfcRBERl"

J E B  W  A B I E  na p ła szcza  i sukssis oraz materjały na J E S I O N K I  
Z tychże materjajćw wykonywam na zamówienia wszelkiego rodzaju okrycia f i a s u i s k i o  i męsltio 

Robota w y k w i n t n a  N a j n o w s z e  modele
N a  d o g o d n y c b  w a F a n k a c h  p o l e c a  f i r m a :

Centrala^
DŁUGA 5S

Tel. 134-78 W a r a z a w a

FRLTOTY
m m it
GARNITURY
GOTOWE 1 NA ZAMÓWIENIA

POLECA

W. CHMURCZYŃSKI
ŻÓRAWIA 26. TEL. 193 35.

Jo Hf i i Bf Cf FlIJa:
D Ł U G A  25

sklep narożny w Gmachu Teatru Im.
Bogusławskiego.

Pijcie najlepszą herbatę 
M o  „ S Y N A P L ”

DOSTAĆ WSZĘDZIE.

Niniejszym zawiadamiamy Sz. Odbiorców, iż długoletnia firma M. P i l t Z  ”£k T  f&k Mk

Piitz- Ginzburg i Lurjja ... .t?;41 . 1.
otworzyła s k l e p  f r o n t o w y  przy ul. G r a n i c z n e j  M n. 5  (róg 
208-75. Poleca wyroby as^e^fne, platery po_cenach fabrycznych,
brylanty, perły po cenach umiarkowanych, kupujemy S3; 
my wajsryisaee eony.

Grzybowskiej) telefon 
jak również biżuterję, 

p a la n ty , p e r ty , x to to , s r e b r o  płaci*

s a

i
S*Bb

Jt .
ASieniczn*go, staraniem Zarządu Rady Radzicieł- 

S teJ '  gimnazjum Związku Zaw. Naucz. Polskich 
^ Średnich, Bilety w  oenie 1000 do 3000 mk.

uabycia w kaaceiarji gimnazjum, Żórawia 49, 
p P, od 12 do 2-ej, w ilokalu Związku Zaw. Naucz. 
Ai ’ $r. (Bracka 18) ad 5 — 8-ej, oraz w dzień 
^ CzYtu przy kasie ad godz. 7 wiecz,

/  Q Związku Oficerów Rezerwy. Zarząd Zw. OT. 
^®z- Rzplitej PoL w WamsdSwie zawiadamia czkm- 

’ te  walne zebranie w sprawie zmian statutu 
"Oboru delegatów na walny zjazd ze względów 

8a R‘c=rych zasiało przeniesienie z dnia 18 b. in. 
Sy.jj - ® kwietnia r. b. i odbędzie się w sali

0lY Podchorążych, o godz, 11 rano,

W ypadki .Tlr
d r ,e - W ędek tramwaj any. 48.1etni F lorjaa Ję-

listonosz, będąc w stanie nietrzeźwym.
tramwaju, idącego w stronę 

bł J i ^ 0wa\ i dostał się pod teleskop. Lekarz Poigo- 
1- . lu E;twienAzi} złamanie lewego przedramienia, 
Szu-51 z otbrażeoie całego ciaia i przewiózł po- 
ch s i rWa* efi° w stanie ciężkim do szp&ada, Dzio- v*4t«a Jezus,

g,.r  ^>'ls'T"relony przez bandytów. W osadzie Szreńsk 
6«ir c ®  banidvci napadli na Józefa Gajewskic- 
■wM ? ZJyóska, Bandyci postrzelili G. w dłoń le_ 

ręki il uac me zrabowawszy, zbiegli.
72 Zatrucie lekarstwem. Zamieszkała w domu nr. 
c Pp-y uŁ R.adzymińskreij Helena Hen rakowa, 
Pli u  r‘a bóle żołądka, wypiła przepisanych kro- 
źatn, ■ Znaczn^ dozę, że zachorowała z objawami 

S ' 10-' U'dritileniu pomocy 'lekarskiej, zatrutą , 
*Jii(o, przewieziono do szpitala Przc-
,n«--mema Pańskiego,

przv1̂ ?*oP? J.e. kości ludzkie,  Na pustym placu 
Pm - i k • ,Siiskicj w Mokotowie znaleziono zako- 
re i i“ " C1 .d'drie. Sądząc z rozmiarów kości izna- 
dn«-.WY ^ r“wnfct szczątków obuwia, są to  kości 
rech lat . a 14*ego w chwili śmierci trzy do cztc- 
tzusu. ' * zn i,dow#ły się w ziemi od. dłuższego

2 sądów.
Cukiernik w  opałach.

Wśród cukierników warszawskich pa- j
u)e przerazeme, 

lyj r*® minęły jeszcze echa skazania na j 
j - 5'aenw i ocdiycia kary przez właściciela !

1?r;^ Ziemiańskiej, p. Albrechta, a już 
leza znalazła się ,,onara“. 

cd 0 t° wyrokiem ostatecznym wydziału  
t ^ W c z e j o .S ą d u  Okręgowego w War- 
skjP'ie właściciel cukierni t. z w. Szwajcar- 
stąi1' P" łNarol Bnesem eisler, skazany zo- 
Zą j Xa pobieranie zbyt wygórowanej ceny 
W  białą, poza Itarą pieniężną (l m;_ 
jac 3 marck) na miesiąc wiezienia, nakazu- 

łych miastowe zaaresztowanie skaza- 
njg ." Skazany zachorował ze zmartwię- 
igg 1 "wykonanie wyroku nastąpi dopiero po 

Wyzdrowieniu.

Sprawa o oszczerstwo4

We wtorek, 13 b. m. Wydział Odwoławczy 
Kamy Sądu Okręgowego w Warszawie rozpatrywał 
sprawę Tadeusza Wróblewskiego i Stanisława Źyż- 
kowskiego, b. starszych ziefereaitów Min. Robót 
Publ., oskarżonych z art. 531 kod. kam . o rozpo­
wszechnianie Łatszywych wieści o koledze biuro­
wym, tow. Józefie Go nerko, któremu zarzucali an­
typaństwową agitację między robotnikami Żeglugi 
Państwowej i przywłaszczenie zebranych składek.

W sądzie pokoju 21 okrągu m. Warszawy, 
gdzie sprawa była kilkanaście razy odkładana, W 
dniu 2 listopada 1922 r. zapadł wyrok nietylko u- 
mawinmający oskarżonych, ale skazujący jeszcze 
tcw. Gouarko nia opłatę kasztów sądowych.

W motywach sąd pokoju stwierdził, że oskar­
żeni działali w dobrej wierze i z „pobudek patrio­
tycznych". Z tych względów wyrok dla oskarżo­
nych wypadł pomyślnie.

Tow. Goncrko, niezadowolony oczywiście z ta ­
kiej! motywacji wyroku, wd osi apelację do Sądu 
Okręgowego, żądając w niej zmiany wyroku, który 
nietylko nie .potępił endeckich donosicieli i patrjo- 
tów z „DwugroszówK", ale patęyił cskarżycieia, 
skazując go ira opłatę kosztów sądowych.

Na rozprawie 'cuocwj, która trwała pnzeszło 
dwis godziny w Wydziale Odwoławczym, zastęp­
ca tow. J . Goncrko, adwokat Wacław Brokman, za­
znaczając, że nie chodzi oskarżycielowi o surową 
karę, a jedynie o to, by honor człowieka, cdidają- 
cego się pracy społeczasj i ideowej, nie był przed­
miotom naigrawania się przedbwtikbsv politycz­
nych; z tego ii tylko względu oskarżyciel totv. Go- 
nerko w replice obrońcy oskarżoiaych stwierdził, żc 
dla oskarżonych solą w oku była jego praca w myśl 
ideałów socjalistycznych, żc użyli dla wydalenia 
go z Ministerjum tak niecnych środków, jeic po- 
tvzarz w piśmie, rozpowszechnianiem między u>rzę. 
dnikaimi Ministerjum. Zaznaczył w końcu, że dum­
ny się czuje z tego, że jest członkiem P. P. S., któ­
ra przeciwstawiła się haniebnym zamachom w gru­
dniu uh. roku na państwo i konstytucję przez obóz 
któremu hołdują Żyżkowiscy i Wróblewscy.

Sąd po półgodzinnej naradzie wyrok sądu po­
koju, uniewinniający oskarżonych zatwierdził, u- 
chylaljąc jedynie tę część wyroku, która skazywała 
tow. Gomerko na opłatę kosztów sądowych.

Teatr i muzyka.

j '/.mego odłatnu narodowościowego. Wyciskają one 
piętno na melodyce, na tkwiącym w niej pewnym 
podkładzie harmonicznym, na specyficznym ryt­
mie. Uczucia znajdują w jej pojęciowej osnowie 
upust nie w postaci oderwanych opisów poetycz­
nych, ale w konkretny, realny sposób, najczęściej 
w formie djalogu, dramatycznej: coś się tu  zawsze 
przed naszenai oczyma dzieje.

Nie jest rzeczą łatwą pieśń ludową odtwarzać 
dobrze. Więcej, niż w jakimkolwiek inmym rodzaju, 
potrzeba tutaj umiejętności trafiania we właściwy 
ton, w charakter i — nicnaostatku — zupełnego 
opanowania gwary ludcwej.

P. LiBen-Bloamiicld robi to, jak twierdzą ci, 
którym dane było słyszeć niezrównaną Yvatte Guśl- 
bert, jej metodą: jak najżywszej ekspresji, twarzy 
i głosu. I to jest tej artystki najwybitniejszą zaletą. 
W jej twarzy wszystko tak wyraziście gra to, co 
się dzieje w pieśni, żc słuchacz całą akcję, całą 
tej pieśni treść dramatyczną widzi oczyma wyobra­
źni, P. Bloomfield posiada niewątpliwie wybitną 
zdolność pobudzania do wispółbrzmit-nia duszy słu­
chacza—Można to jednak robić także i  nieco ina­
czej: przez znaczne stłumienie zewnętrznych zna­
ków, naturailistycznej gry twarzy, — a najintensy­
wniejsze skoncentrowanie wyrazu — w samym tyl­
ko tome, w najsubtelniejszych iego odcieniach;
słuchacza zmusza się wtedy do całkowitego pogrą- 
żenią się w sobie i w treści, którą mu śpiewak po­
daje, siebie samego prawie że w cień usuwając:

I główny ciężar przeżycia przesuwa siię na wyobraź­
nię słuchacza, nieskrępowaną, posiadającą jaknaj- 
dalcj idącą swobodę gry..—Tak robi to Leon Schil- 
ler.

Repertuar p. Lilien-Rloom?ield jest niezwykłe
i rozległy, obejmuje bowiem pieśni ludowe stare i 

nowe, angielskie, francuskie, polskie, niemieckie, 
szwedzkie, rosyjskie, serbskio, nawet hinduskie
i murzyńskie; dosadny znak czasu!... Artystka śpłe- 

i wa jc prawże wszystkie w oryginaillcym języku, gło. 
j sakiem małym, dtla którego większa sala byłaby za­

pewne niebezpieczna, aLc pełnym wyrazu. Towa­
rzyszem jej na forfepjaoie byd p. Ryszard Byk.
Dawno nie słyszałem równie eubtokiegix kultirrńł- 
nego, doskonałego akompapjatora aespóLfcwórcy, 
jak ten pjanista.

Wogóle wieczór ten był jednym z  naj ciekaw, 
szych i jialjmikzych, jakie w „Polooji" pamiętam.

J. R.

i za gotówkę
wykwintne O k ry c iu  dam ssk le j k e s tiu tw y  oraz 

u b io ry  inąsk le<
flo w o lip ia  S 0 5 m« front II piątro.

Teatr Reduta. Dziś yńepz. i jutro „Lekkoduch”, 
dttiś o godz. 4 pp. (ceny zniżone) „Ponad śnieg". 

Teatr Komedja. Codziennie „Osobna sypialnia". 
Teatr Polski. Dziś o godz. 4 po 'po i po cenach

iaiiski",
najważniejsze"
zniżonych „Pan Jawią wieczorem „Ta, ca

Z MUZYKI.

Wieczór pieśni ludowej Klary Lilien .  Bloomfield 
W „Polonjt

Pieśń ludowa urok swój zawdzięcza temu, że 
jest szczerym, najzupełniej bezpośrednim i prostym 
wyrazepi etnicznych odrębności pewnego ludu, pe-

Teatr Wielki. Dziś o godz. 3 pp, po cenach
zniżonych balety: „Wieszczka latek", „Flet zacza­
rowany" i „Karczma", wieczorem „Straszny dwór".

Teatr Rozmaitości. Dziś o godz. 3J.i pp. po 
cenach zniżonych „Pan Bena i." Al. Fredry j „Grze­
gorz Dyndała" Moliera, wieczorem i dni następ­
nych „Rycerz Antychrysta"

Teatr im. Bogusławskiego. Dziś o gods. S lj  po. 
po cenach zniżonych ,„Młody Ias“ wieczorem ,JCró- 
lowśki iedyuak".

Teatr Maty. Codziennie ,.Szkolą kekot". Dziś
0 g. 4 pp. po cenach zniżonych „Zs.bawa w miłość".

Teatr Nowy. Dziś „Czarne Róże".
Teatr Nowości. Codziennie „Narzeczona LuknL 

łusa". ,
Teatr Praski. Dziś po połildr.iu „Napoleon W 

Hiszpafliji", wieczorem „Dziewcj^ szczęścia".
Z Filhtzrmonji. Dzia .poranek, poświęcony Mo- 

niirszoc. W programie między mnemi msza trzy- 
głosowa, którą wykona chór mieszany Kat. Zw. Ko­
biet Pol. pod dyrekcją p. Kazury. Resztę progra­
mu wypełni orkiestra pod dyr. p. Ozimińskiego.

Wiolonczelista Emanuel Feuermen wystąpią rta 
dzisiejszym paoohidriowym koncercie symfonicz­
nym pod dyr. G. Fitelberga i grać będzie koncert 
Drworzaka. W programie symfonja Beethoveca 7-a
1 8 -a.

V // Poranek orkiestry reprezentacyjnej. Dziś 
w sali teatru Nowości o godz, 12 i pół odoędzic eaę 
koncert poranek poświęcony muzyce_ włoskiej, w wy­
konaniu orkiestry pod dyr. A  Sielskiego i soli­
stów Z. Feistówny, S. MiSUerowej, K. Skoczylas^ 
zai^jast zaś A . Dobosza wystąpi p. Drabik.

Z TEATRÓW ŚWIETLNYCH.
„Chłopi".

W kwietniu roku zaszłego ukazała się. na e- 
krenie teatru Corso-Nirwana przeróbka słynnej 
powieści Reymonlla. Fikn był ładny, insccnizowo, 
ny inteligentnie; cieszył się powodzeniem.

Obecnie agencja Ornak przygotowuje film tea 
raz jeszcze do wyświetlenia w  Warszawie. Scena— 
rjusze uzupełniono uzgadniając z tekstem, doda­
no wiele diaraktcryetyczcych mosnentów i „Chło­
pi" w naijbliższym czasie znowu ukażą się na e- 
kranic, tym razem jako dramat nie 6-cio, lecz 11-to 
aktowy.

2c znowu przyjęty zostanie z z a nteresowa- 
ctem, to rzecz pewna. Ciekawa treść, ładne zdję­
cia, doskonała gra aktorów z mezmordowanym 
Frenktem, jako Boryną na czele, a przed-;wszysi- 
kiem swojski charakter obrazu zasługują na to naj­
zupełniej.. '

Zwłaszcza owa strona obyczajowa nas, Pola­
ków, rozrzewnia sentymentem swojisiości, a  dla 
zagranicy stanoivi ciekawe stiudjum (jak dla nas op. 
obyczaje eskimosów czy indjan). Jarm ark w Ło­
wiczu, zabawa ludowa, pasterka, oczepiny, wesele 
Bory nowe to są rzeczy ciekawe i całkiem niezna­
ne dła jakiegoś tam Anglika czy Amerykanina.

Należy się słowo pochwały dła reżysera „Chło­
pów". Wszystkie momenty, tak psychologiczne, jęli 
i dekoracyjne, są wykorzystane należycie — zwła­
s z c z a  zaś wieś polska jest odtworzona z całym pic. 
łyzmeiu i  aapewoo spodoba aię zagranicy.

H a,
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♦ Sk©r»o n ie  M a g is t r a lf a  wie©

P a l a e e f
Chmielna 9 ,  t e ! .  5 1 -1 4 .

Illustracja muzyczna pod batutą
B r o n i s ł a w a  S a . t o c .  W

P a n ą lg k g pSz. 4 - s j  pp.

OSSI ©SWA
Otwiera dziś podwoje naszego KINA 
w przebajkowej farsie 6-clo aktowej W  n o c  p o ś l u b n ą

II Stęsknieni śpieszcie TT
M n N O H B H H S B i i S B B B n s a E S W

Epjs 
'TrsWiuj 

'M f ib ie

Polski Bom Handlowy
E S  f  C!

lir*1

Marszałkowska 127,
filji nie posiadamy.

Firanki
Garnitury stołowe  

O bm sy-serw etki. 
Kapy-serwety 

Kołdry na wacie 
Towary białe

OKAZJA! assortyment 
igieł 22 szt. 200 mk.

M A  MATY!
n a  i s a r s f s a  s f i o g o d n ^ s h  w a r * i s n k a © l t  1
M a n u f a k t u r ę :  materjaly ubraniowe letnie i bieliźniane.

Konfekcję damską i męską: palta i kostjumy

wiosenne, suknie oraz bielizna damską i męską

Gotowe męskie ubrania.
Obuwie: damskie, męskie i dziecięce.

Trykotaże: swetry, żakiety rękawiczki, pończochy i t. p. 
P O L E C A

KogralMsM, Zaremba i S-Ika
W a r s z a w a ,  M io d o w a  Ms S , t e l e f o n  1 5 2 -20 .

Oddział: Poznań, Szewska 11, tel. 50-41.
EWAGU: Bśwnleź ŷkgMjwaaiy u&rania B§Sale i tiaoisisis z c te e io  aslsrjafsi n -  miary

J u ż  C K i  s f e y  k a ż d e m u  f e y ł o  w i a d o m o
i e  najtaniej I najkorzystniej tylko

TWARDA 20, front tel. 112-01 '
gdzie m ożna dostać na

»»■     i  asa G o t ó w k ą
ablory męskie, daytskie I dziecinne. UWAGA! na adres TtwapaCa 2 0 ,  s k l e p .

O r. 1. IHILEJ&OW SKI
Choi, weńer. ! skór. Z ło ta  5 0 . 
Tel. 121-30. Przyjmuje od 4—8 w.

Dr. J. Zalewski
lek. as. szpit. św. Łazarza. Choro­
by skórne I wen er. Analizy krwi. 

Praga-Targowa 84, m. 2.
Tel. 77-83. 5—7, panie 4—5.

Ha raty
i za gotówkę

Wykwintne okrycia dam skie 1 u- 
biory męskie. Z ło ta  68 — 2 9 , 

2-ga bram a w podwórzu.

A N A L I Z Y

i-rzy mlllPSEl wprost Dworca 
8 '|j r.—7 '|,  w., w niedziele 10—2.

Of. F. IflSTilJII ,cSzpit"w.1'
Łazarza Chor. skór., wener., anali­
zy krwi na syfilis Chłodna 26, tel. 

9S-29. Od 1 - 3  1 5 - 7 .

Dr. Zpija Bostkowsua
chor. wener., skór., analizy krwi 
na svfilis. C h ło d n a  Ms 2 3 , te­

lefon 99-29, od 3—5.

Dr. S. Jermułowicz
b . o r d y n .  k l in .  u n iw a e s
( p ro f .  N ir is s a ra )  w e  t ł r o -  
c b w i u .  Chor. skóry, w e n e r  
płciowe, (niemoc.) L e e s ,  pr« 

R o e n tg e n a ,  d 'A r t s n v a i n ,  
K r o m a y e r a  ( la n tp a  k w a r ­

cowa). Od 12—2 I 5—7. 
Szkolna 8.

MA BATY
ekrycla damskie, kostjumy, silknle I ubiory męskie

£311 #  L t  B I  R  KRSffiELICKft 17, iw. 6 ,  
J K a i a D r l  w ©  w  b r a c i e  l-«  p i e t r a .

Mm donostósfsls w arunkach
ubiory męskie, dziecinne i okrycie damskie oraz towary

łokciowe
D. B o ć k o ,  Elektoralna 45, te l. 511-45.

TYLKO

i
fn e d s ta w ic is U t w s :  8y . Afee. Lam bert A K rzysiak , 

W arszawa, N łssała 9 .

MA RATY i za gotówkę
W ie lk i  w y b ń r  D b io r ó w  l ę s k i c H  i D a m s k i c h

w  Magazynie „ F a r y  
C b l o d a a  3 8 ,  tetef. 223 42.

N A  M A T Y I
Tamto ł elegancko można się ubierać w Pracowni Ubiorów 

Hlęskleli I Q am skish

N .  S o Ij o I ,  Leszno 73 , m. 1. Tli. 223-42.
UWAGA: Pia składzie wielki wybór materjałów anglelsk. I krajowych.

M A  M A T Y  i g o tó w k ą
Wybór lepszych ubiorów męskicii i damskich 

D. W asseraztand, Twarda Slip. 20, m. 25,
(lewa oficyna 2-gie piętro). UWAGA: Sklepu nie posiadam.

i T i T t  irn
i  a sa  g o t ó w k ą

u b io r y  m ęsk i®  9 o k r y c ia  fia ttssk lo . Tanio I elegancko tylko
u H . S z e z y  p io r ą , S « t a  t e y s k a  35.

W s z y s t k i m  s z c z e g ó l n i e  u r z ę d n i k o m

dajemy N A  R A T Y
Ubiory m ęskie gotowe I na zamówienia olbrzymi wybór materjałów 

zagranicznych i krajowych. DŁUGA S 3 , s k le p  4 3 .

S T O J L A B Z E I I I
Fabryczny Skład Fornierów i Dykt
M. H O C H E R U A N

został przeniesiony z ulicy Ż e l a z n e j

s s a  P a Ą : » k ^  H f 8*
i poleca w wielkim wyborze po cenach zniżonych 

(fabrycznych).

iT .M A  1ATY
ł za gotówkę. Garnitury m ęskie I sportowe, palta I jesionki na 

dogodnych warunkach poleca

CU. BUCH, S-toJeroka 17, m. 1.

NA RATY ,
można się ubierać elegancko w pierwszo-zędnej pracowni ubiorów 

m ę s k ic h  I d a m s k io h

m . c. w  e  J  M. o

NA R A T Y  IS!
I nOknrcia taft «. mm

także Wielki wybór Sukien
T r y k o łin a w y c h , S lis m p e o w y c h  oraz C h u stk i,

Dbrusy, Firanki.
HOŻA 7 m. 47, I piętro. _________

" S T R A T Y !
ubiory męskie i okrycia damskie 

S m o c z a  1, m . 2 8 ,  (U p. róg Nowolipia).

N A  R A T Y T T T
w s z y s tk im  bez wyjątku daję pierwszorzędne ubiory męskie i '  
okrycia damskie. Tanio I elegancko tylko S - t o  J e r s k a  3 3 —4 0 , 

3 cia brama, patter.

Au z isśreliilii! Najtańsze żródlo bezpośredniego

- p -  H J 4  B U T Y
I za gotówkę jest tylko firma

F A  J E R S Z T E J N
S - to  J e r s k a  21, m . 4 .

Wytwórnia ubiorów męskich, damskich i dziecinnych. P . P. Urzęd­
nikom I Kolejarzom ustępstwo.

A .

Dr. Uileńczjli
Chor. skóry, wener. płciowe lecz. 
pr. Roentgena, lampą kwarcową 
(sztucznem słońcem ) P r ó ż n a  IJS, 

tel. 402-98, do 9 r. od 5—8.
M  i y i f k r w ł ( s y f i l i s )

S ® 2 a m *  ■ moczu (go- 
nokokl), plwocin, kału ltd.

Ks»ńsaou» o-r u. EJras
b. asyst, przy szpitalu Virchowa. 
Labor, przyj, od 9—7, krew od 11 

do 7-ej.

Or. med. feldinisen
b. st. ordyn. szpitala, chor. wene­
ryczne, skóry, płciowe (niemoc) 
Lecz. prom. Roentgena Wielka 11 

do 10 r. 4 — 7.

Daji ni Raty i za C o iM j
Ubiory m ęskie gotowe i na za 
mówienia. Olbrzymi wybór ma­
terjałów. M o k o to w s k a  Ma 3 4 , 

sklep z frontu.

I amsztiiin UKaanc. |

li) SZKOŁA KROJU
.zawa, Niecała 12, telefon 72 04, 
iddział Błonie. System negro- 
Jzony najwyższernl nagrodami- 
3zycle, modelowanie, modnlar- 
stwo, haft Zapisy codziennie 
>alenly cechowe. NIeczasowym 
godziny wieczorowe. Samouczek 
<ro|u nabyć można w szkole l 
<sięg trniach. Przy szkole pier­
wszorzędna pracownia sukien. 
Kostjumów, okryć.__________ 5403

iHfiiu
us leczy w krótkim czasie. Nie­
zamożnym ustępstwo. Dr. Wein- 
traub, Praga Targowa 78 m. 10 
przy Wileńskiej od 4 —7 w.

fl^5lr!Jf7l^ ślubne, z,ote Plc r i ' 
UllQliBt cłonki daje na ra- 
ry. Przyjmuje reperacje. Zegar­

mistrz, Gutmacher, Smocza 21. 
mieszkania 23.____________ _
Dinrahu weneryczne. Rzeżączkę 
lilU llljf leczy się w jaknajkrót- 
^ym  czasie Przyokopowa 4 3 - 7  
róg  Grzybowskiej, od 4 do 7 pp. 
Dr. Rosental. Panie 2—4.
n iir r in n e  obuwie. Nowy Świat 
JLIlL! 49. m. 29. Fr. Skarżyński.
r ia c n iu  do robót sztuczkowych 
UłgŁllL! z b r o n z u  potrzebni. 
Wiadomość: Bl u o  Ogłoszeń Ple- 
raszka. Marszałkowska 115.

M h n T *stare, połam ane
Kupuję  lub zamiónlam. Najnow­
sze nagrania. Na składzie 20.000 
ptyt polskich ł rosyjskich Mar 
szalkowska 104 (wprost Dworca 
Głównego).  ________
Rarmłni1 oraz re9ian sprzedam 
UdllłSIUl tanio. Nowy-Swiat 59.
m. 51.

M a s z y n y  do s z y c i a
111 „Kasprzyckiego" T an io —Hur­
towo—Detalicznie—Raty. War­
szawa, Marszałkowska 153.

1H3 jedyne źródło dobrego, 
taniego kupna Jerozo­

limska 19, wprost bramy.

OKRYCIA, KOT, Sil.
Wielki wybór. Najtaniej. Hoża 54
(ihn ]3n | binokle, prezerwatywy 
UliilaiV, „Venus“, najlepsze 
noże do golenia nadeszły. Naj­
taniej bo w podwórzu. Optyk 
„Akst“, Jerozolim ska 33 róg Mar­
szałkowskiej.
Hnlllf 'litII garnitury marynarko- 
rUlcl iUj we od 150000, żakie­
ty, spodnie, saki, jesionki. Ma- 
terjały na ubrania, wetny, kam- 
gary krajowe, zagraniczne. Szy­
jemy z własnych i powierzonych 
materjałów solidnie, szybko, ta­
nio. Slpowskl i Majewski, Chmiel­
na 49 m. 5, tel. 242-93.
fn łnn inn  Pod warsztat ślu*ar- 
illldljfilę sko blacharski odstą­
pię. Mogę podjąć spółkę. Zgło­
szenia do Administracji „Robo­
tnika*, W arecka 7, pod „sutery- 
n a “.
ttJlfifjT  ratujcietll wywołujemy 
n i l iu !  piękny, bujny, trwały po­
rost, usuwamy łupież systemem 
radjoflzjologicznym. Chmielna 
54—5, pierwsze piętro front od 
4—7. Próba bezpłatna.________m siu, ki. Przeróbka
starych zębów. Przyjezdnym za­
mówienia w ciągu dnia. Repa­
racje na poczekaniu Ceny ni­
skie. Laboratorjum zębów sztucz­
nych. Senatorska Na domu 28J30 
mieszkanie 29 Przy laboratorium  
gabinet dentystyczny. Niezamoż­
nym ustępstwo.

tifje skrzypiec, cyłry, gitary, 
r-andoliny; trzy tysiące.

N o w o g ro d zk a  23—19.

188 naci
ntejsze. Dwa

mk. p„lto męskie 
wiosenne najmod 

lejsze. Dwa garnitury marynar­
kowe m ę s k i e  po 250 tysięcy 
Sprzedam zaraz. Piękna 64 (bez 
litery)—11. Handlarze wyłączeni.

1CD9 sztuczne bez podnieble- 
(.1,0 i nia. korony, mostki, repa­
racje w przeciągu 2 godzin, wy­
konywa punktualnie na dogod­
nych warunkach z kilkoletnią 
gwarancją Laboratorjum zębów 
sztucznych. H. Ratusznlak. Lesz­
no 36, telefon 274-40. Uwaga: 
Druga brama, ll-gle olętro, m. 26.
TCDU bez podniebienia, plomby 
I l u !  od 8.0)0, usuwanie zębów 
bez bólu, przeróbka starych, re­
peracje na poczekaniu. Leszn® 
siedm.

***) OSI® KIE ill-
fH-JHC na Palta, Kostjumy dam- 
uLIliiŁ skie, dziecięce. Suknie, 
Bluzki, Spódniczki, Penluary. Bie­
lizna, T r y k o t a ż e  dam skie, dzie­
cięce Dżempry jedwabne, weł­
niane. S u k ie n k i ,  Mundurki, Far­
tuszki, G is r n i tu r k i  Paltka did 
panienek, chłopięce, uczniowskie 
paltka poleca po cenach bardzo

ward Szyszko U ł K U

t  telefon
184 95.___________________ _

Czekoladę S,’!?" ~
największej w kraju fabryki

a
ŻĄDAĆ WSZĘDZIE.

Przedstawiciel: K. J . POM NSKV 
skład fabryczny, WARSZAWA 

Wiejska 1, teL 194 88.

S e d a k t w  n a e z d u y  d r .  F e l ik s  P e r l Redaktor odwiwiedmlriy Jerzj Saąjiiw, Wydawca; focn. P. P, fi* tJdbitp w drukarni „Robotnika", Warecka ̂


